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straszliwej katastrofy polskiego samolotu znaleziono na przestrzeni 
paruset metrów — 30 strzałów ku czci poległych — Wstrząsająca opo- 
wieść bohaterskich poszukiwaczy — Komisja techniczna działa 


SOFIA. Korespondent PAT. 
w Sojii odbył rozmowę telefo- 
miczną z jednym z uczestników 
śkzpedycii, która  odnalazia 
szczątki samolotu „Douglas“, 
p Beniaminem Minewem. Jest 
o. wytrawny alpinista, podofi- 
cer molci w Św, Wzacu. Zelo- 
munizował on następujące 
szczegóły: 

„Dnia 27 bm. o godz. 6 rano 
wyruszyliśmy ze schroniska Po 
pina Łaka w grupie ppor. Tite- 
wa. Ziąb straszny. Muślmy iść 
grepami po kilku z obawy, aby 
kto nie zamarzł. 


Nawet pies zamarza! 

Odzzieliliśmy się w trzech od 
saiego cddziaiu, aby udać się 
w kierunku kardzo trudnych, 
skaństych szczytów Mozgow*- 
ey. Szliśmy doliną rzeki Bego- 


VE 

clo godz. 9-ej zatrzymaliś- 
my się, ażeby natrzeć śniegiem 
psa, który był z nami i zaczął 
xamarzać. Przez lornetkę obej- 
rzałem dokładnie okolicę. 

U szczytu Mozgowicki Bair, 
zwanego jeszcze Moezśowicki 
Rit, zauważylem  jał:by gruby 
pień drzewa, wystający w śnie- 
gu Znam cclzładnie Pirym i 
pień u szczytu wydał mi się no- 
wyn. Udaliśmy się więc w tym 


Smutny bilans 

MADRYT. Według ostatnich 
doniesień, bilans wczorajszego 
bombardowania przez lo:n'kćw 
powstańczych miejscowości Col 
menar Vie;o,. wynosi 50 zabi- 
tych i przeszło 100 rannych. O- 
koło 100 domów zostało trafio 

ch n="as bnmby. 

MADRYT. Wczoraj samoloty 

wstańcze bombardowały w 
ciafu kilku minut miasto. 

Lotnictwo powstańcze bombar 
dowało również miejscowość 
Ocana, zabijając 18 osób i ra- 
niąc cały szereg. Liczba ofiar 
wczorajszego bombardowania 
miejscowości Chinchon sięgać 
ma 15 osób. 

W ciągu ostatnich kilku dni 
lotnistwo powstańcze ośromnie 
ożywiło swą działalność, bom- 
barduiąc cały południowo-za- 
chodni okręg w pobliżu Madry- 
tu. 
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raz grubsza: 1,20, 1.50, 1.80. Co 
chwila musimy jeden drugiego 
wyciągać z zasp 4 niewidocz- 
nych dołów. 


Kold bohaterom 


kierunku. Powłoka śnieżna co- 

Po pewnym czasie rozpozna- 
liśmy szczątki samolotu. Droga 
staje się coraz trudniejsza. O- 
statnie kilkaset metrów pelza- 
my po śniegu, Deszliśmy wre- 
szcie do skrzydła samolotu. Za- 
trzymaliśmy się, zdjęliśmy czap 
ki i daliśmy 30 strzałów. 

To był nasz hotd bohaterom 
powietrznym, braciom, których 
legendarny nasz groźny Pirym 
ntulił do wiecznego snu. Skrzy- 
io znajdowaio się 50 kreków 
od skały, o którą uderzył sa- 
molot. 

| 


„„Złóte guziki pilota 


Na przęstrzeni 300 — 400 me. 
trów rozrzucone szczątki ma- 
szyny i ciał lucziich. Odgrzebu 
jemy niewielki kawałek kani- 
zelki, złote guziki. Musi to być 
ktoś z obsługi. W kieszeni lcgi- 
tymacja pilota Dmoszyńsziego. 
Dalej kawałek palta, jeszcze da 
lej pudełko pzrierosów opalo- 
ne. Dalej kupka listów. Zakryliś 
my je, żeby uchronić od znisz- 
czenia Dalej opalona flapa sa- 
molotu, cześci ciała ludzkicso, 
ubrań itd. Trwało to wszystko 
około 30 minut. Spoirzeliśmy 
na góry, zaczęła opadać mgia. 

Zabraliśmy z sobą smutne 
trofea naszej wyprawy, flagę 
samolotu oraz legityrsacię pilo- 
ta. Nakazzno nam, byśmy nic 
nie ruszali w razie znalezienia 
samolotu. 

Wróciliśmy już utartymi śla- 
dami. Ostatecznym wysíiikiem 
dobiliśmy do innej grupy poszu 
kuiących, która sprowadziła 
nas do schroniska, 


Każda pięrź z emi 
przeszukana 


Korespondent PAT. w Scii 
zwrócił się do głównego kieró- 
wnika akci ratunkowej płk, 
Bodewa z prośtą o za%xomuni- 
kowanie swych poglądów na 
akcję ratowniczą i przyczyny 
katestroły. 
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w Zakopanem 


nie zcsała detychczi$ odnzieziona 


ZAKOPANE. Całodzienne po 
szuliwania, prowadzone ener- 
gicznie przez tatrzańskie ocho* 
nicze pogo:owie ra'unkowe Í 
narciarzy na terenie pod Tema 
nową, gdzie lawina zasynsła 
znanego narciarza Slowitiskie- 
go, do tej pory nie dały rezul- 
tatu. 

Poszukiwania utrudniały tar- 


dzo niekorzystne warunki atmo 
sferyczne, a przede wszystkim 
śnieżyca, nie natrafiono na naj- 
nniejszy śląd zasypanego. 


W ciągu dnia poszuliwania 
Sedą prowstecze radal. Jed- 
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<dnalezienie ofiary lawiny przy | 130 viskich, poro 


życit 


P. Pułkownik oświadczył: 

— Nie potrzebuje pan infor- 
macji o akcji ratowziczej, wie 
pan o wszystkim równie do- 
brze, jak i ja. Zrobiliśmy, co 
było w naszej mocy i osiągnęli- 
śzzy wynik pozytywny. Wysła- 
ne oddziały wojskowe miały 
przede wszystkim na celu roz- 
planowanie i zerganizcwanie ak 
cji miejscowej łudności i prze- 
szuanie terenów tak, aby na- 
wet piędź ziemi nie została nie 
przeszukana. 


Porad ludzkie sty 


Od pierwszej chwili byłem 
pewien, że wypadelx miał miej» 


sce w Pirymic, mimo to zarcę- | 


dziłem poszuliiwania w Rodo- 
tach i Ryle. Nie wszystkie od- 
działy mogły podołać zadaniu 
na czas. 

Żoirierze i ludność cywilna 
zmuszeni byli ciągnąć samocho 
Gy ciężarowe i karetki sanitar 
ne rę'sami. Jeden z odcziałów 
zgubił się w górach. 

Atcja była początkowo po. 
nad ludzkie siży, mimo to ż»: 
nierze, cywilni, urzędnicy, wła 
dze administracyjne 
swoje zadanie do loáea. 


Nie 


spełni | 


ma tu zasług, każdy spełnił| 
swój obowiązek. Jeżeli chodzi! 
o przyczyny katastrofy, to prze 
konany jestem, że nie może tu 
być absolutnie mowy ani o wi- 
me pilota, ani o winie sprzętu 
lotniczego. Winny wszystkiemu 
w stu procentach są warunki 
atmosłeryczne. W tych tere- 
nach żadne przymyusow” lądo- 
wanie nie może skończyć się 
inaczej. 

Wysiałem na miejsce kata- 
stroly komisję techniczną, któ- 
ra zrobi zdjęcia i przeprowadzi 
dochodzenie na miejscu. 
skład komisji weszli: kpt. Tim- 
czewski, kierownik akcji rato- 
wmiazej w Św. Wrncu, ppor Ti- 
tew i :xcchanik Budenow. Ke- 
raisja ta nie kędzie ruszała ni- 
czego, przygotuje tylko mate- 
riaty dla komisji polskiej, która 
przyjedzie w tych dniach“. 


Tepesze kondolencyjne 


Pik. Bojdew wysłał telegram 
kondolency:ny do generała Rav 
skiego, do Dyrekcji „Lot“-u o- 
raz zlożyl kcredolencje posłowi 
R. P. w Solii Tarnowskiemu i 
kierownikowi placówki „Lot”-u 
w Sofii. 


Prasa bułgarska przez cały 
czas poszukiwań podawała wia 
domości tylko sprawdzone i u- 
zgoduione z kierownictwem ak 
cji ratowniczej, nie goniąc sa 
sensacją. 

Niedzielne dzienniki podały 
sprawozdania z odnalezienia sa 
molotu, wyrażając przy tym 
swój żal i współczucie pod a» 
dresem „Lot”-u i rodzin ofiar 
katastroły. 


Na miejsu tragicznej 
katastrofy 


Wczoraj wyjechała z Warsa: |. 


wy do Sofii specjalna komisja 
celem ustalenia przyczyn katśr 
strofy polskiego samolotu. 

Do Sofii przybyła rano żona 
tragicznie zmarłego dr. Frajmae 


na. 

Wczoraj do Św. Wracu wyje 
chał kierownik placówki „Lo” 
tu” w Sofii p. Złotkowski. Dziś 
przybędzie do Sofii komisja tech 
niczna „Lotu”. 
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Zamach na premiera Egiptu 


Policja aresztowała zamachowca. 


KAIR. Ol:olo godz. 20.30 do- 
konano zamachu na życie pre- 
miera Egiptu Nakas Paszę. Za- 
macku dołtozano w czasie, gdy 


premier powracał do swego 
domu w He'iopolis. 
Zamachowiec trzykrotnie 


strzelił z rewolweru, celując do 
premiera znajdującego się w 
samochodzie. Jedna z kul wy- 
biła szybę w aucie, jednak pre- 
mier nie odniósł rany. Zama- 
chowca aresztowano, 

Według krążących pogłosek, 


zamachowiec należy do opozy”| zesłany na wyspę Cejlon, skąd 


cy;nej grupy 
szul", Śledztwo w toku. 
Osobnikiem, który dokonał 


nieudanego zamachu na premie 


ra egipskiegc Nahas Paszę, o-| 1911 w wieku lat 


kazał się 22-letni student, 
wnuk przewódcy rewolucji z 
roku 1882 Arabi Paszy. 

Arabi Pasza jako minister 
wo'ny w gabinecie Tcwfika zor 
ganizował w roku 1882 powsta 
nie przeciwko nadzorowi bry- 
tyjsko - francuskiemu nad E- 
gipiem. Został on pokonany i 


„Zielonych Ko-| pozwolono mu powrócić w ro* 


ku 1901. 
Arabi Pasza zmarł w roku 


wnuk, należący do organizacji 
skrajnie nacjonalistiycznej o za* 
barwieniu faszystowskim zna* 
nej pod nazwą „Zielonych ko- 
szul“ usiłował pozbawić życia 
premiera pierwszego narodowe 
go rządu egipskiego, o którego 
stworzenie Arabi Pasza wal. 
czył 55 lat temu. 


Marsz na Nankin 


Zatarg angielsko-japoński © parowce brytyjskie 


TOKIO. Jak podaje agencia 
Domei, naprężenie w siosun- 
kach pomiędzy władzami japoń 
skimi a angielskimi przybrało 
nagle na sile w nasiępsiwie e- 
nergicznych kroków  japoń- 
sich, podjętych na drodze dy- 
ploma.ycznej u władz  bryżyj- 
skich, a żądających wycofania 
6 parowców brytyjskich w 
C-'reę-Kiang. 

Wedłuś sprzwozdań lotników 
> cwee te znaido- 


wać się mają pośród tysięcy 


dżonek chińskich, jakby chaia- |marszu na Nańkin, wzdłuż linií 
ły je chronić swą obecnością. | koleiowej Nankin — Szansi. Ja 
Prasa donosi, że dżonki te prze |pończycy podeimą próbę zdo- 
wożą wojska chińskie, amuni- |bycia Nankinu z boku, i 


cię i żywność. 


Prasa chińska donosi, iż do- 
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anny 12. 


y jesteś członkiem 


70. Jego 


Japońskie władze wojskowe |wództiwo chińskie w prowincjh 
zażądały w drodze dyploma- Szansi postanowiło zorganizo» 
tycznej, by statki brytyjskie zo,wać w Chinach północnych 
stały wycofane w określonym | pariyzantkę na wielką skalę. 
terminie, po którym nastąpią Prowincje Hopei, Szansi, Sue 
działania wojenne i bombardo”|lyuan, Czahar i część prowincji 
| wanie. | |Honan podzielone być ma'ą na 
| SZANGHAJ. Gros wosk ja- 8 okręgów, do k:órych będą 
pońskich przygotowuje sie do, wysłane wyborowe oddziały, 


w 
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Grura demekraiyi 


Wstepem do sesji parlamen- 
tarnej bylo wczorajsze zebranie 
w Resursie Obywatelskiej po- 
słów i senatorów, którzy zgło- 
sili przysiąpiznie do Obozu Zje 

_dnoczenia Narodowego, 

Zebranie rozpoczęło się o 
godz. 10 przed południem pod 
przewodnictwem płk, Koca. Te 
matem obrad była sprawa regu 
laminu grupy parlamentarnej 
posłów i senatorów OZN. Za- 
proszenie na zebranie otrzyma- 
ło około 220  parlamentarzy- 
stów, czyli znakomita więk- 
szość członków obu Izb. 

Sprawa klubu parlamentarne 
go OZN jest zagadnieniem bar- 
dzo poważnym i posiada wiel- 
kie znaczenie polityczne. Oma 
wialiśmy to szczegółowo jesz- 
cze w ubiegłym tygodniu. O- 
becnie zwrócimy jedynie uwagę 
na nowe okoliczności, 

Marszałek Car podkreśla, że 
powstanie klubu parlamentarne 
go, które posiada charakter ugru 
powania parity,nego, jest sprze- 
czne z zasadami, na których o- 
parły się wybory do obecnych 
izb Ustawodawczych. 

Jeśli bowiem we wszystkich 
ważnych sprawach klub OZN, 


który stanowić będzie więk-| 


szość w Sejmie i Senacie, bę- 
dzie występować zwarcie, stra 
ci na tym powaga parlamentu. 
Takie postępowanie jest nadto 
sprzeczne ze ślubowaniem po- 
selslsim. 

Istnieje projekt kompromiso- 
wy, który przewiduje, że posło- 
wie stanowić wprawdzie będą 
zwarty klub, jednakże w szere 
gu sprawach posiadać będą swo 
bedę działalności. 

Wśród  parlamentarzystów 


Bernard cięż: 
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OZN ścierają się oba kierunki. | 
Nie bez znaczenia na stan na | 


z . $ = i 
ZIE jest fakt, że marsza- | 
ek Sejmu grozi ustąpieniem w) 


razie powstania karnego, wiel- 
kiego klubu parlamentarnego 
OZN, którego wewnętrzny regu 
lamin paraliżowałby swobodę 
obrad Izb Ustawodawczych. 
W tych warunkach decyzje 
zebrania w Resursie Obywatel- 
skiej mogą mieć poważny 
wpływ na dalszy bieg wypad- 


Morny 


ków. 

W kołach pariamentarnych 
rozeszły się wczoraj wiadomo 
ści o formowaniu grupy demo- 
kratycznej na czele której sta- 
nąć ma prezes Klubu Demokra 
tycznego sen prof. Michałowicz. 

Jaka będzie liczebność tel 
grupy — trudno w tej chwili 
przewidzieć, podobnie jak nie 
sposób jeszcze ustalić ostatec: 
nego składu grupy parlamentar 
nej OZN. 


ranny 


podczas katastrofy samochodowej 


AMSTERDAM. Książę 
Bernard, mąż holenderskiej na- 
stępczyni tronu księżniczki Ju- 
liany, jak donosi Reuter, uległ 
poważnemu wypadkowi samo- 
chodowemu w Diemen w pobli 
żu Amsterdamu. 

Książę Bernard znajduje się 
obecnie w jednym ze szpitali w 
Amsterdamie. Doktorzy przypu 
szcza'ą, iż można go będzie prze 

.wieźć do pałacu. Stan jego nie 
wzbudza poważniejszych obaw. 
Wypadek, któremu uległ wczo 


Wojsko buduje szkoły 


Tysąc czieci w nowyth szkołach na Polesiu 


Dzięki intensywnej i owoc- 
nej pracy dewa Okręgu Korpu- 
su w Brześciu n-B. z Polską 
Macierzą Szkolną na Polesiu 
uruchomiono w bieżącym roku 
szkolnym szereg szkół powsze- 
chnych w kilkunastu rejonach 
dotychczas bezszkolnych. 

I tak z inicjatywy czynników 
wojskowych odpowiednie for- 
macje wojskowe objęły szkoły: 
w Bębowym pow. drohicki, Ju- 
kiewiczach pow. kossowski, w 
Lasowtach pow. brzeski. 


Poza tym sztab D. O. K. przy 
czynił się do uruchomienia 2-ch 
szkół w pow. pińskim w Czap* 
czach i Niegowiczach. 

Wzniosła i obywatelska o- 
fiarność oficerów, podoficerów, 
cywilnych urzędników wojsko 
wych, a często i szeregowych 
— przyczyniła się do tego, że 
w 22 miejscowościach powstały 
nowe szkoły powszechne dla 
przeszło 100 dzieci, a kilkudzie 
sięciu bezrobotnych nauczycie 
li znalazło pracę. 


Krwawe demonstracie w Syrii 


Jetna osoba zasita, 
DAMASZEK. — W związku 


z wejściem w życie nowego sta 
tuiu sandżaku  Aleksandretty 
we wszystkich miastach Syrii 
odbyły się antytureckie  zgro- 
madzenia. 

Przez Damaszek przeciądaje 
tłumy studentów i uczniów, 
wznosząc okrzyki na cześć arab 


a 30 cieżko rannych 


skiego sandżaku Aleksandret- 
ty. Silny kordon policji ochra- 
nia konsulat turecki, 

We wsi Armen doszło do 
strzelaniny pomiędzy zwolenni 
kami rządu syryjskiego a sepa- 
ratystami, Jedna osoba została 
przytem zabita, 30 ciężko ran- 
nych. 


Potega letnica W. Brytanii 


Fabryki mozą wytwarzać 
ŁONDYN. — „Dailly Herald" 


pisie, iż Wielka Brytania w'pomocniczych 


ońcu przyszłego roku będzie 


rozporządzała 8 tysiącami sa- 


5030 samolołów rocznie 


| Warsztaty lotnicze nie licząc 
mogą usz- 
czać co tydzień 100 samolotów. 
W razie potrzeby produkcja mo 


molotów wojskowych  pierwj głaby osiągnąć liczbę tak po- 


szej linii. 


Zakłady lotnicze mogą produ 


kować 5.000 aparatów rocznie, 
nie uciekając się do romicav ~ 
mocniczych fabryk już wybudo 
wanych, lub znajdujących się 
w trakcie budowy. 


ważną, iż byłoby trudno dosta- 
[tecznie szybko szkolić pilotów, 
|by zaopatrzyć w załogi nowo- 
wybudowane samoloty. 

Poza 2.000 samolotów pierw- 
| szej linii lotnictwo brytyjskie 
posiada już obecnie bardzo po- 
WA rezerwy. 


raj rano książę Bernard, wyda 
rzył się w czasie podróży księ 
cia do Amsterdamu. 

Na samochód księcia wpadł 
z bocznej drogi samochód cięża 
rowy. Siła zderzenia była tak 


legł zupełnemu zniszczeniu. 


| zmniejszenie 


Wieści 
ze swiata 


. ZDERZENIE HYDROPLANÓW 

RZYM. — W pobliżu lotniska Aue 
gusta nastąpiło zderzenie dwóch pła 
towców, które spadły do morza, Za- 
loga samolotów, skiadająca sę z 3 
oficerów, sierżenta, dwóch rad.ote:e" 
grafisiów i mechanika — zginęia. 


PEFRAUDANCI MCSEIEWSCY 

Aresztowrno dyrektora najwię' ze 
go sklepu departameniowego w iio- 
skwie Gansztaka, jego zsiepes P:e- 
trunina oraz 5 innych członków dy* 
rekcji tego magazynu jako defrcuczn 
tów i szkodników. Zdefraudowana su 
ma wynosi 520.009 rubli. 


TĘCZOWE PSTRAGI ZATRUTE 

BUDAPESZT. — Podczas prze'az- 
du przez potok górski w okażicy Lil- 
lsfeured wywrócił się wóz, naładowa 
ny 10 cetnarami wapna. 

Cała zawartość wozu spłynęła z wo 
dą, powodując zatrucie  kiikurastu 
cetnarów pieczołowicie hodowanych 
w potosu tęczowych pstrągów. 


NIEMCOM ERAK MIĘSA 
Wedlug krążących .. Berlinie po- 


-| wielka, że samochód kcięcia u- | śłosek, ostatnie braki i trudności a- 


spowodowały pewne 


orowizacyjne , Pe 
ie stanu zatrudnienia w 


Książę Bernard jest ciężko |rzeźżniach, W Berlinie zwolniono po- 
ranny w głowę i doznał ws:rzą” | dobno z tego powodu około 100 cze- 
su mózgu. Życiu jego nie grozi | 'adników rzeźn.ckich. 


jednakże niebezpieczeńsiwo. 


Zzjezd komunistów ra Rusi Podkatp. 


Wzię'o w n.m udzia! 5.900 csób 


PRAGA. W Munkaczewie, 
na Rusi Podkarpackiej, odbył 
się zjazd miejscowych komuni- 
stów, połączony z pochodem 
przez miasto, w którym wzię- 
ło udział około 5 tys. osób. 

Partia komunistyczna przy- 
gotowr'a zjazd bardzo staran- 
nie, orłacając uczestnikom ko- 
szty pedróży. 

Pochód przeciągnął przez mia 
stó, niosąc m. in. następujące 
transparenty: „Precz z reakc'ą 
i agentami obcego faszyzmu”, 


„Domagamy się pomocy dla 
czerwonej Hiszpanii”, „Niech 
żyje wspólny front ludowy prze 
ciwko faszyzmowi". 

Pod powyższymi hasłami od- 
był się nasiępnie wielki wiec 
na boisku Spartak. W przemó- 
wieniach kładziono nacisk na 
przekonanie słuchaczów, że 
ostatnie wydarzenia w Z. S. R. 
R. nie tylko nie osłabiły Związ- 
ku Sowieckiego, lecz przeciw- 
nie — wzmocniły go i spoiły 
wewnętrznie. 


Terror szeleje w Palestynie 


Znów został zatiły policiant angelski 


JEROZOLIMA. Banda, złożo 
na z 15 terrorystów, napadła 
wczoraj wieczorem na samo- 
chód ciężarowy, przewożący ro 
botników żydowskich z Kefar 
do Hahoresz w pobliżu Naza- 
retu. 

Jeden z pasażerów odniósł 
rany. Samochód policwiny, któ- 
ry odwoził rannego do szpitala, 


został również zaatakowany. 
Podczas strzelaniny został zabi 
ty policjant angielski. 

W pobliżu Nazaretu wczoraj 
wieczorem został ciężko ranny 
policjant angielski, na którego 
terroryści arabscy napadli z 
zasadzki. Ciężko rannego prze 
wieziono do szpitala, Stan jego 
jest beznadziejny. 


| nieją przypuszczania, że 


NASTĘPCA GEN. MILLERA 


PARYŻ. — Po zaginięciu gen. Mil- 
lera, przewodn'czącego Związku b. 
Koms-tanżów Rosyjskich, prezecura 
tego Związku została ofiarowcna gen. 
Abrzmowi, przebywającemu stale w 
Sofii, 

Ponieważ gen. Abramow odmówił 
przyjecia prezesury, przypaść ma 002 
gen, Gurewiczowi. 


TONĄ STATKI 


STAMBUŁ. — Na Morzu Czarnym 
panuje w dalszym ciągu burza, Zano- 
towano liczne wypadki zatonięcia 
statków. U waśściu do Bosforu zato” 
nal mały żaglowy statek bułgarski. 

zęść załogi zdołano uratować. 


DEMONSTRACJE W KAIRZE 


KAIR. — Dzmonstrujący tłum pczer 
wał kordon policyjny przed m:eszka- 
niem przewódcy opozycji Mohamed 
Machmuda. Służba i ptzyjaciele Mo- 
hamed Machmuda użyli rewoiweró 
i broni myśliwskiej. 22 osoby zostal 
ranne, w tym 5 ciężko. Gmach dzie! 
nika opozycyjnego „Elbalogh" zosta! 
zdemolowany. 


REDAKTOR „IZWIESTIT” 
ARESZTOWANY 


MOSKWA. — Od dłuższego etatu 
nie ukazywały się w „Izwiesiach” ur- 
tykuły na temat polityki zagraniczne 
podpisywane pseudonimem Wigźlis. 
Ponieważ zniknięcie tych artyku 
łów ze szpait „Izwiestij” zbiega tc 
lz pogłoskami o aresztowaniu Tal 
| naczelnego redaktora „I-wiestij”, is 
j od peeudc 
n'mem Wigilis ukrywał się Tal. 


Baseny na szynach 


Sznszcyjny wynalazek francuskiego inżyniera 


Dotychczas sądzono, że polą- 
czenie Atlantyku z Morzem 
Śródziemnym jest możliwe tyl- 
ko za pomocą kanału. Obecnie 
inżynier francuski, dr. La Ma- 
ehl przedłożył Izbie Deputowa- 
nych sensacyjny plan, który za- 
tytułował nieznanym dotąd sło- 
wem „nautostrada '. 


Słowo to wskazuje już, że pro 
jekt ten ma na celu połączenie 
statków z autostradami. Jeśli 
naprzykład do Bordeaux przy- 
będą statki, które by chciały w 
możliwie najszybszym czasie do 
stać się na Morze Śródziemne, 


Bałtyk zalewa nadbrzeża 


Żegluga na morzu całkowicie ustała 


Poziom wód u brzegów pol- 
skiego Bałtyku podniósł się 
znacznie. Plaże Półwyspu Hel- 
skiego i brzegów otwartego Bał 
tyku są całkowicie zalane, a 
mie'scami woda podmyła Wy- 


dmy 


spowodowały podniesienie się 


Silne opady gradu i sniegu 
jak również ulewnego deszczu 


których Płutnica pod Puckiem 
i Piaśnica u ujścia do morza wy 
lały na okoliczne łąki. 
Częściowy wylew Piaśnicy 
nastąpił na skutek wepchnię- 
cia Wód rzeki przez fale morzą 


bijającej się u mola zachodnie- 
do poriu rybackiego w Wielkiej 


E rzek kaszubskich, z 
si sztorm Szkód Żadnych nie 


wgłąb ladu. Wysokość fali roz- 


wyrządził, natomiast szkody ja 
kie powstały na skutek częś- 
ciowego podmycia wydm trud- 
no obecnie ustalić, gdyż brzeg 
znajduje się pod wodą, 

egluga na morzu całkowicie 
ustała. Wicher dmie od s!ronv 
północnej, co powoduje, że im- 
pe: nawałnicy su'erowany zo- 
stał na brzegi polskie. 


wówczas — jeśli oczywiście 
projekty d-ra Maehla zostane 
wprowadzone w życie — zosta 
ną one wprowadzone do spe- 
cjalnych doków. Doki te będą 


składały się z 5 basenów, z któ| 


rych każdy 'zna;dowałby się na 
szynach. Statek pływałby więc 
w basenie, a basen znajdu ący 
się na szynach, ruszyłby w dro- 


ę. 

Możnaby było również połą- 
czyć ze sobą kilka basenów i w 
ten sposób po szosie jechałby 
pociąg  basenowy ciągniony 
przez potężne traktory. 

W projekcie jest również do- 
kładnie zaznaczona trasa, którą 
miałyby przebiegać statki na 
lądzie. Nautostrada zaczynała- 
by się w pobliżu Bordeaux w 
dolinie Garonny, przy Grena- 
dzie w pobliżu Tuluzy opuściła- 
by ją, od Carcassone biegłaby 
przez dolinę Audy i w końcu 
*ończyłaby się w pobliżu portu 
Beciers na morzu  Śródziem- 
nym. 

Przy budowie, tej szosy nale 
żałoby zwrócić uwagę, na dwa 
szczefóły: droga nie powinna 
wosizdać żadnych większych 
wzniesień, a poza tym wzdiuż 
trasy muszą być wraierzezone 
elektryczne podstacje, aby do- 


starczać prądu traktorom, ktć 
ʻe będą napędzane energią ele 
„vyczną, 

Najważniejsza jest, oczywi 
cie sprawa pieniężna. Podcz. 
sdy budowa kanalu łączące 
Borċeaux z Morzem Śródzien 
(nym powinna kosztować oko! 
25 miliardów franków, to budo 
wa nautostrady poch!onęłab 
około 6 milionów franków. P. 
za tym jeszcze wiele innyc 
względów przzmzwia za kudo 
wą rautosirady, Na kane'e sta 
ki mogą uzyskać na wyżej d 
30 kilometrów na godzinę. Sta 
ki na szynach mogą się posuwa 
zdaniem pro,ektodzwcy, z szy 
kością 109 kilometrów na ge 
dzinę. Jeśli nawet rodana licz 
ba jest przesadzona, to w ke 
dym razie szyskość uzys':ar 
na nautostrączie bęczie znac: 
nie większa niż na kanąle. Ze 
oszczędzi się również į na prz 
strzeni. Odległość Bordzaux d 
Marsylii będzie rmnie szoną 
2000 mil ra 366, Również i od 
'eśleść z An'werp'i do Marey! 
zmn'ejszy się o połowę. 

Wszyskie te wzślocy prze 
mawiają za budowa nertoste 


dv i być może, Few ned 
lekiej przyszłości rrzysyjąpi 


się już do jej budowz 


Przerwany przed 10 dniami 
“proces prezydenta S:arzyńskie 
go przeciwko Władysławowi 
Studnick'emu o zniesławienie 
rozpoczął się wczoraj na nowo. 


i leac kk | 
3 OEA CEE z 
Przep owadzka 


— Przzprowadza się pan? — 
spytałem pana Cytryna, widząc, 
Że z jego mieszkania tragarze 
wynoszą mebie, lampy, pościel, 
kosze z biziizną i ze siatkami 
kuchennymi. 

— Tak, Przep'owadzam się, 

— Dokąd? 

— Z powrotem do tego same 
go mieszkania. 

— Do jakiego? 

— No do tego samego, z któ- 
rego się wyprowadzam. Traga- 
rze wyroszą wszystkie rzeczy 
na pożwórzo, potem zjedzą 
obiad. potem zaczną wszystko 
wnosić z powrotem. 

— Po co? Nic nie rozumiem. 

— Ja myślę! Żeby to zrozu- 
mieć, trzeba znać moją żonę. 


| Wesofy 


Osk. Studnichzi, wobec choroby 
którego nasiąpiła zwłoka, sta- 
wił się do sądu. 

S:awili się również wszyscy 
obrońcy, łącznie z adwokatem 
Szumańskim, którego proces 
zakończył się dopiero w sobo- 
4 
tę, 


p E- - z a 
Reweatyjie wnioski 
02316NY 
Już na samym wstępie wczo 


ra;szego posiedzenia widać by- 
ło, że obrona szykuje się do o- 


strej batalii i postawi szereg 
nowych wniosków dowodo- 


wych. 

Tak się też stało, Przede wszy 
sikim obrona pos.awiia wnio- 
sek, aby przesiuchąć bezpośre 
dnio przed sądem tych świad- 
ków, którzy nie stawili się 
przed dwoma tygodniami, mo- 
tywując nieobecność 
bądź względami służby. 

W pierwszym rzędzie chodzi 
ło o b. premiera Jana Kucha- 
rzewskiego, b. min. Gabriela 
Czechowicza, posła Jedynaka 
i płk. Jura . Gerzechowskiego. 


| Sprewa drożdżowa 
| 


Już minęlo 20 lat od wybuchu | odcinku prez. 
wojny, a ona ma jeszcze wciąż, jako ówczesnego wiceminis.ra! 


Dla wyjaśnienia sprawy „dro 
żdżowej” i działalności na tym 
Starzyńskiego, 


przedwojenne przyzwyczajenia. Skarbu, obrona posiawiła wnio 


— Mianowicie? 


jsek o przesłuchanic świadków; 


= Przed wo'ną, kiedy łatwo Dudlera, Sidora, Zwolińskiego 
było o mieszkanie, to ja co trzyji Kiersza, badanych już w g'o- 
miesiące musiałem mieszkanie ; Śnym procesie z oskarżenia OŁ 
zmieniać. W jednym mo'a żona |pińskiego, a wreszcie adwoxa- 
nie mogiła spać, bo u sąsiadów ta wileńskiego Kiersnowskie- 


za giośno śpiewał kanarek. 
Trudno. Trzeba się przepro- 
wadzić. I co się okazuje? 


wyje. 


go. 
Zdaniem obrony św. Kiersno 


e u|wski stwierdzi, że rozmawiając 
nowych sąsiadów zam'ast ka- z sel:retarzem związku dreżdżo | 
narka jest pies, który ciągle, wni Kuczyńskim, usłyszał od! 


nieśo, iż związek wyniacał 


Ucielczmy od psa, to w no- 7.000 miesięcznie P- Starzyá- 
wym m'eszkaniu mamy za ścia- SFiemu. 
t 


| 


ną młode małżeństwo. I u nich 
ciate trzeszczy łóżko. 

I mo'a żona znów nie może 
spać i znów się trzeba przepro- 
wadzać. A poco?.. Poto, żeby 
zamiast trzeszczącegśo łóżka, 
znaleźć w sąs'edztwie trzeszczą 
cy gramośon, który od rana do 
nocy gra tę samą płytę. 

Rczumiesz pan, ja ciągle lata 
łem ink wariat i szukałem nowe 
go m =sz!:ania. 

— Malcia — mówiłem żonie, 
— mnie się zaa'e, że ty dopiero 
po śmierci znajdziesz odpow'ed 
nie mieszi:anie, w którym bę- 
dz'zsz mogła spać. 

I wiesz nan, jal: ona odpowia 
dała?... „V/ątpię. Ja się boję, że 
w niebie mnie nie dadzą spać 
chóry anie!s!:ie", 

Ona się tak przyzwyczaiła do 
przeprowzdze:, że jak myśmy 
przyna'maćej ćwa razy w roku 
się nie przeprowadzali, to ona 
była chora. 

Ale teraz nie jest to, co przed 
wojna, O mieszanie trudno. 
Trzeba niacić odstępne. Kto ma 
na to zdrowie i pieniądze? 

Więc jak mo'a żona zaczyna 
krzyczeż i się denerwować, że 
się chc2 przeprowadzić, to ja je! 
robią rizoprowadzkę. Wołam 
traćorzy każę wszystko wy- 
nieść, a po tym wnieść z powro 
tem. 

Prze” owa tygodnie się wszy- 
stko układa, ustawia, po tym mo 
ja żona z2? zmeczenia się kładzie 
na p:rę tygodni (o łóżka i jakiś 
czas jn mm spokój, 

A 's: ona nabiera sił i znów 
tą} ja znów rotiz prze- 


prowadzkę. 
Napoleon Sądek. 


f 


' 


Niemniej sensacyjnie brzmiał 
wniosek obronv o przesłucha- 


RADI 


WTOREK, 30 LISTCPADA 
6.15 Pieśń „Kiedy ranne wstają zo- 


rze'. 6.20 G.mnastyka. 6.40 Muzyka 
(płyty). 7.00 Dziennik por, 715 Muzy 
ka (piyty). 8.00 Audycja d'a szkół. 
11.15 Audycja dla szkół, 11.40 Scher- 
za symfoniczne (płyty). 12.03 Audycja 
południowa. 15.30 Wiadomości gaspo- 
darcze. 15.45 „Przy kominku" — au- 
dycja dia dzieci. 16.05 Przegiąd aktu- 
alności finans. - gospedarczych. 16.15 
Kwartet Schrammla. 1650 Pog-dan- 
ka aktualna. 1700 Nad po!:ką Dźwi- 
ną — felieton. 17.15 Koncert sosistów 
(ze Lwowa). 17.50 Zimowe śp'żarrie 
zwierząt — pośsdanka. 18.00 Wiądo- 
mości sport. 18.10 Skrzynka techn'cz- 


na. 18,35 Audyc'a dia wci, 19.00 Ory- 


gimzlnv Teatr Wyobraźni , Wróżba”. |do 15 miliardów dolarów. Wy-'wiec „Lezardrieux” 


19.30 Recital śpizwaczy. 19,50 Paga- 
danka akt. 20.00 Wieczór kremskć — 
Pieśni narodowe i ludowe Tatarów 
krymskich. 2045 Dzien: k wieczorny. 
20.55 Pogadanka akt. 2100 Raz to za 
mało — nniładnie'sze merodie z listo- 
ada. 22.50 Ostatnie wiadomości. 
WARSZAWA M 

1300 Koncert rozrywkowy fpłyty). 
1400 Parę informacji, 14.10 Poemat 
symfoniczny od Liszta do Ryszarda 
Straussa (plyt). 15.00 Pogadzrka 
tua!lna. 1510 Zzepół Józefa Siera. 
1809 Koncert sa stów. 1850 Mazy- 
ka lekka (pivi. 19.55 Żvcie kuliural 
ne stol:cy. 22.09 „Z pom'einka ep2- 
zett radiowego". 22.15 P'osenk w 
wyk. Luciąrr= Royer, 2239 Muz”ka 
taneczna. 23.30 Muzyka lekka i tan. 


chorobą | 


nie w charakterze świadka inż. 
Przega!ińskiego. 

Inż. Przegaliński ma zeznaś, 
że ojciec jego, obecnie nieży;ą- 
cy, nie otrzymawszy koncesji 
na otwarcie dreżdżowni, zwró- 
się do ówczesnego ministra 

zarbu Jana Piłsudskiego. Min. 
Piisudski odpowiedzieć miał, że 
jest bezbronny, gdyż wszystkie 
sprawy drożdżowni załatwia wi 
ceminister Stąrzyśski, 

W dalszym toku rozmowy p. 
Przegaliński zaczął się uskas- 
żać na łapownictwo. Mówił, że 
za wszystkich czasów .brali ła- 
pówki urzędnicy, a!e nie było 
takiego faktu, aby „chabary” 
brał wiceminister, 


0 sowo!nie 
Jena Piłsrdsk ego 


SEN S TEEI "A ELOTTE + 


Piedociatk 


Wobec wniosków obrony wy | ogłosił postanowienie, do 
i powiedział się prok. Missune.;czające wszystkie wnioski Co- 


budow! 


© zniesławienie prezydenta Warszawy, Starzyáskiego 


Na wypadek, gdyby sąd posta- | wodowe. ł 
nowił wezwać św. Przegaliń-| Świadkowie będą wezwani 
skiego, prokurator prosił o po- |na rozzrawę. nawe: w drodze 
wołanie w charakierze świadka | elefonicznej, z Wilno. 
: i jeśo celem 
p. Jana Piłsudskiego a „ię 
s.wierdzenia okoliczności, czy Ciekawy iist 
Ó ć j mowa à Se 
w ogóle tego rodzaju ro% Ponzdic przewodniczący zre 
erował pismo, które nadeszło 


miała miejsce. 1 
i r. :2 Z å ï e- 1 p ...||. - . 
Rzecznik prez. S:arzyńs do sądu z Komiieiu Krzyża i 
Medalu. Neredlesłości. 


go adw. Sloczyński ze swej 
£ i rzedadanie pre e a, R. p 
strony prosił o przebadanie PIC) W piśmie tym Komitet stwier 
zesa związku drożdżowni Sze- dza, wbęcuł deadenn ii 
roszewsiego, który siwierdzi, | c- udnicl tego że  ostarżony 
ż ńglei v ase W|_* w. „2. AR y= 

že Kaczyśc w iym cze gee sie ża do rzedu osób 
O ana ha I w dem hana |W ieyszy rzezie ofanaczo 
kaze RE ERA Krzyżem, fak również, że 
terze z p. Kiersnowskim roz- Mieczesikowa AR eanan 
mów nie przeprowadzał. R 


ani nie oniniowałą 
, 1,4 s 
"egryf z 3 le vrzočvtawľała p, Sted- 
Dazyzja sazu uięlfesg do odzneczeria. 
Narada sądu nad wszystkimi 
wnioskami trwała dość długo. 


W godzinach — nonałudn!oe 
W rezultacie przewodniczący 
dontsre 


d— 
BRZ 


= 
maaCh 


wych sąd przystąpił do dodatko 
wes przesłuzkania prezyden- 
1a Saczyriskieśo, E'órv szero* 
ko zosrazował swój życiorys. 


meryki 


Drniosia iskietywa pezydenia Rres:vela 


WASZYNGTON. Prezyden 
Roosevelt wystosował wczoraj 
orędzie do Kongresu, poświę- 
cone wielkiemu planowi budo- 
wlanemu, który będzie wylo- 
Ea w ciągu najbliższych pię- 
ciu lat. 


velia było oczekiwane z wiel- 
zim zain.eresowaniem w ko- 


łach f'nansowych craz przemy: 


słowych. Program prezydenta 
Rossevelia oparty jest na ści- 
słej współpracy rządu z pry- 
wa nymi przedsięb:orstwami. 

Prywa!ne przedsięb'orstwa i 
Hrywa'1y kapi'ał 
nieść główny ciężar budowy 
nowych domów, rząd zaś bę- 
dzie się starał udzielić pomocy 
i ułatwień nabywcom nowo- 
wzniesionych zabudowań. 

Prczyden: wyraził ubolewa- 
nie, iż ruch budowlany nie roz- 
wijał się równoieg'e do po.rzeb 
i wzros u ludności, 

Od rolu 1039 do roku 1937 
— powiecział Roosevelt — w 
Stanach Zjednoczonych budo- 
wano przecię!nie rocznie około 
180 tys. nowych mieszkań, wó- 
wczas gdy gprzecięlna w ciągu 
7 la:, poprzedzających rok 1930 
wynoriła £00 tys. mieszkań, 

Dodać należy, iż w tym cza- 
zie znaczna ilcść domów zosta- 
ią całkowicie zburzona, a nie 
mniejsza ilcść wymaga poważ- 
nei naprawy. 

W ciągu najbliższych pięciu 
lat, by zapobiec braiowi mie- 
szkań, trzeba będzie rok rocz- 
nie budować od 600 do £90 ie- 
dnosiek mieszkaniowych. In- 
| nymi słowy w tym okres'e trze 
ba będzie wybudować 3 do 4 
milionów domów. 

l  Obliczając koszt budowy jed- 
(nego domu na 4 tys. dolarów, 
otrzymuje się lokalną sume 12 


ożywienie ruchu budowlanego, 
|zwię 
Orędzie Prezydenta Roose-; ksze dochody, 
17 8, 


muszą po-. lających 


GRYPIE: KATARZE 


«onanie tego programu nie da dolarów, ca pozwoli na otrzy 
w rezul'acie nadprodukcji mie manie miliarda dolarów ze 
szkaniowej. sorzedaży listów zastawnych 
Zaśadnienie zredukowania | s'ewarzyszeń hipotecznych. 
koszów budowy, co pozwoli nai Kończąc swe orędzie, prezy 
ident zaznaczył, że powodzenie 
programu budowlanego zależy 
głównie cd wspóldziaiania prze 
|mysłu i pracy w celu budowy 
domów, których koszt zostanie 
Rząd ze swej strony postara |ckhniżony w ien sposób, iż sia- 
się uła.wić nabywanie lub wy- ra się one dos.ępne dla szero* 
naimowanie nowych domów nich mos lndreśri, 
rodzinom średnio zamożnym. : 
dosiarczając jednocześnie przed | HUMOR. 


Jar 
aeg 


enie zatrudnienia i wię- 
musi być 


być roze 
ne przez przemysł budo- 
w)any. 


ma 
st 


peie i. środków, pezw: ZAZDROŚĆ 

l na rozwinięcie icl: | — Przyjrzyj się, drogi, temu 

działalności ra większą skalę. | futerku! Zakochałam się w 
'owarzyszenia hipoteczne | nim! 

a'rzymują cd „Reczas'ruciion | — Chodźmy, bo ogarnia 


Corzorz'ion' sume 50 miliorów mnie zazdrośćl 


rr A m 14 e 5 a 
| $zwagrowie bznóyty Maczuji 
| re en zebow, “teri celto ranny 

Wczoraj w nocy pa'rol pcli- kosza koto Przeworska, zaś An 
cyjny z pos.eruniu P. P. w Pel- |icni Sempak, brał zabiiego. 
kiniach ratknal się w pobliżu l został ciężko ranny. 
gromady Tywonia na kilku po-|- 
de'rzan'ch osożników, zdążają 
cych w kierunku pobliskiego to 
ru koie owego. 

Ps'rol wezwał  osobmiizów 
tych do zatrzymania, w cdpo- 
' wiedzi na co z grupy posypały 
się w kierunku policii strzały, |2 ucięie karabiny, kilkadzie* 
| Posierunzowi również odpo- |siąt raboi karabinowych i re- 
wiedzieli strzałami, w wyniku |wciwerowych oraz duży worek 
(których został zabity dobrze i przygo.owany na łup. Za resz- 
lznany władzom RK CE bandy, która zbiegła, zarzą- 


przestępca Jan Siempak z Roz | dziła policja energiczny pościg. 
L4 
L P n 1 
znów statek zóomibarócwany 
rzez faiesaniczy sorojat 

MARSYLIA. — Agencja Ha:| „O godzinie 7.36 w odległoś- 
vasa čoncsi: Marsy:ska radio |ci 15 mil na póinccny wschód 
i stacja przejęła następujący ko-lod przylądka Creux zos'aliśmy 
,munika', wysłany przez paro- 'zzaiekowani przez samotot. Po 
zbamkardowaniu nas samolot 
oddalił się na południe, 


O ósmej dwa inne samoloty 
ukazzly się w odlegicści dwu» 
dziesiu mil na wschód od przy 
lądka Rear i wizrótce cdleciały 
w kierunku zachodnim”, 


Obaj przesiępcy są szwagra- 
mi grasuącego przed trzema la 
ty słynnego bandyiy Władysła= 
wa Maczugi i brali udział w je 
igo wyprawach. 


Na miejscu s'arcia znaleziono 


Parowiec „Lezardrieux”, na- 
leżał do francuskiej linii okre- 
owej w Marsylii, 


m, - 
Posiada on pojemność 1450 
ZIEBIENIU toa i s'aie kursuje por: '=dzy 
R Marsrl'ą. a periemi Airrki pół 
= s: . b t 
nornej, Obecnie powracai z O» 
A ranu 


Tania wypełniła rozkaz dyrektorki, 
zaknobliowatą usta i wyskoczyła na plac, gdzie czekał na nią 
w dswożce doktór Borowski. Zawiózł ją do znajomych do Mro- 
zówz. Po kilku dniach miał się po nią zgłosić, 

Dczerczyni zapukała powiórnie do drzwi gabi- 
neiu dyrektorki, 


Nie dostała żadnej odpowiedzi, 
Zaczęła podejrzewać coś niedobrego. 
U,qła delikatnie za klamkę i uchyliła 


drzwi. 


Rzuciła okiem do środka i zdziwiła się. Nie wi- 
dziaia ani dyrokiorki ani więźniarki, nie słyszała też 


żadnej rozmowy. 


— Han... co to może być — łamała sobie głowę. 
Doszła jeszcze raz i roztworzyła szeroko drzwi. 


| pasle s'anęła jak wryta. 


D'ała chwilę, wybałuszyła oczy nie mogąc słowa 


ze siebie wydobyć. 


Trwało to jednak tylko chwilę. 
otwarie$o pol:cju, soo rzzła na roztwarie okno, na- 
stępnie na nieprzytomnie leżącą dyrektorkę i wszczę- 


ła alarm. 
Powstało zbiegowisko. 
więzienra. 


Rozwiązali dyrektorce ręce, otworzyli usta i za- 


częl: ją cucić. 


Kirszancwa leżała jednak stale jeszcze „nieprzy* 


tomna”, 


Po to się ćwiczyła kilka dni w domu, by później 


9 2 
dobrze odegrać swą rolę. 


Wykonanie było tak bez zarzutu, że zawezwany 
doł'ór nie mógł długo przywrócić jej do „przytem- 


se 


NOSZE zs 


Po diuższym czasie roztworzyła oczy, a 
głośno... Pokazywała s'ale ręką na głowę i ledwo do- 


słyszalnym głosem dodawała: 


— Głowa... moża głowa... umieram... 
P:szybył niebawem prokurator i sędzia śledczy. 
Kirszanowa zaczęła z trudem opowiadać: 

— Kiedy tylko weszłam do pokoju... of... zdawałomi 
się, że ma jak'ś ukryty zamiar.. że knuje coś prze- 
ciwko mnie... Nie zdążyłam się jednak zorientować... 
w sytuacji. oi.. boli.. Bose najdroższy... — przery- 
wała zdania 'zzząc żałośnie. — Nie zdążyłam dobyć 
reweiweru.. Poczułam nagle silne uderzenie w gio- 
wę... Siraciłam prawdonodobnie przytomność... Nie 
wiem cn się ze mną dalej działo... 

Za Tanią wysłano pościg. Wrócił jednak po dłuż- 
szyca poszukiwaniach bez żadnego wyniku z powro- 


tem. 
Chłopi 


Dyrek'orkę cdorowadzono 


piecznie chorą". Uskarżała się stale na silny ból gło- 


PTOTP CHARERĄ 


"wz | 


Zebrała się cała służba 


okoliczni zeznawali, 
kiesoś młodeóo pana z vanienką, jadących w do- 
rożce pokrytej płótnem. Nikt z nich nie mógł powie- 
dzież w jakim kierunku pojechali. Zeznania te otrzy- 
mali szpiele dosiero drugiego dnia z rana wtedy, kie- 
dy Tania była już ukryta w pewnym miejscu. 
Szukaj wiatru w polu — mówili zrezygnowani. 


Zawiązała jej ręce | 


znaleźć.,, 


lekko 


wać... 


Wskoczyła do 


Jęczała 


że widzieli ja- 


do domu „n'ebez- 


e o aE e ë e a 


Wspomnienia szwoleżera 


Nazajutrz otrzymujemy roz- 


Tak skończyła się nasza rola 


kaz spatrolowania i przetrząś-|w obronie Warszawy. 


nięcia lasów Augustowskich, 


Czekają nas jeszcze długie i 


s. ie prawdopodobnie pokryły | nie łatwe walki z wrogiem przy 


sie drobne oddziały nieprzyja- 
ielskie, 

Przez dwa dni, podzieleni na 
piu: „nv, przeciskamy się konno 
przez haszcze i gęstwiny rozie- 
śłei puszczy kurpiowskiej. Na- 
ogół nie spotykamy tam więx' 
szych oddziałów nieprzyjacie!- 
skich. Poiedyńzzy maruderzy, 
lub małe grupki bolszewickich 
żołnierzy najskuteczniej są wy- 
lupywani przez miejscowych 
wieśniaków. 

Narazie nasza rola jest skoń- 
czona. Wróg sromo*tnie pobity. 
linia bojowa przeniosła się na 
wschód. 

Pudienny rozbiły pod Zamoś 
cierd cola się z resztkami swych 
Kozazów za Eu4. Pezesta'e nam 
teraz pęlzić wrośa łam, skąd 
przyszedł, kodaj do Moskwy na 
wet, 


odzyskaniu wschodnich ziem 
Rzeczypospolitej. Jednak trze- 


ba dać wytchnienie żołnierzom 
|i podreperować stan naszych 
| koni. Otrzymujemy rozkaz uda 


nia się na kwatery, gozie przez 
dwa tygodnie mamy odpoczy- 
wać. 
trzymujemy się na kwate- 

rze w dość dużej wsi, Woli Szy 
dłowskiej, znanej już z mego o- 
nowiadania, jako miejsca maka 
brycznej rzezi naszej piechoty. 

Kwatery wygodne, sch!udne, 
i gospodarze są dla nas przy- 
chylni i gościnni, 

Stanąłem na kwaterze u pe- 
wnego kolejarza wdowca. Miesz 
kanie wyjątkowo ładne i czy- 


ste, tak że niektórzy koledzy za 
~droszezą mi tej kwatery. Sam 


*osnodarz barózo gośc'nny rzad 


oświadczył: 
— Gdybym znalazł 


ni służbę na kolei, na dość od- 
lesłej stacji Kcnopki. 
Gospodynią domu za to jest 
najstarsza córka koieasza, o- 
siemnasioletnia panna Sabinka, 
Z domowników jest jeszcze 
czternastoletni jej brat i służą- 
cy, chłopak do pasenia bydła, 
Rozlokowaliśmy się wygod- 
nie w mieszkaniu we dwóch, 
wraz z młodym cchotnikiem, by 
lym uczniem gimnaz'um w War 
szawie i, usiadłszy na zaprosze 
nie gospodarza za stołem, jesteś 
my przez nieśo goszczeni. 
Uprzeimy kolejarz wyciągnał 
gdzieś z kąta butelczynę wód- 
ki, a młoda gospodyni przy ku- 
chni przyrządza poczęstunek, 
Panna Sabinka,  śŚrecniego 
wzrostu, szczupła i bardzo sym. 
patyczna blondynka uwija się 
uśmiechnięta po izbie, potrzesa 
iąc co chwila falującymi pukla- 


| mi jasnych włosów. Rozmawia- 


my z gospodarzem, ale oczy 1a- 
sze błądzą w ślad za jego cór- 
ką. Ona zaś zajęta niby kuch- 
nią, rzuca iednak ca czasu do 
czasu ukradkiem sporzenia w 
naszą strene, a widząc nasze o- 
czy na siebie skierowane, uś- 
miecha się a na jej białej twa 
rzyczce wykwitają rumieńce, 
— Pearow'el — rzecz? ges?0- 


Xto by rrzyrtrzczał kl- 


dape — 


ka bwwa w domu ponieważ peł' ka dni temu, że będziemy jesz- 


WY... Lekarz, pod którego opieką się znajdowała szu- 
kał jakiegoś znaku po uderzeniu, nie mógł jednak go 
Spoważniał i zwracając się do Szuica 


jakikolwiek zewnętrzny 
znak, jakieś uderzenie byłbym o wiele spokojniej- 
szy... Nie znajdując jednak żadnego urazu zewnę:rz- 
nego jestem skłonny przypuszczać, że pani Kirsza- 
nowa ma jakieś uszkodzenie głębsze, może nawet 
w samych zwojach mózgowych... Należy stale czu- 


Andrzej Szulc, ten wierny, oddany „całą duszą” 
carowi sługa zrobił przy tych słowach doktora bar- 
dzo żałcsną minę... i pomyślał sobie: 

„Jaki z ciebie mcże być lekarz, kiedy się na 
takich sziuczkach nie pcznajesz”".., 

Kiedy lekarz opuścił willę dyrektorki więzienia 
kobieceńo ta wybuchła giośnym śmiechem. 

— Najdroższa, jak myślisz — odezwał s'ę ko- 
chanek dyrektorki. — Co należy zrobić z tymi dzie- 
sięcioma tysiącami rubli? Czy złożyć je do banku, 
czy. też zakupić jeszcze kawał z'emi?... 

— Zdaje się, że będzie mądrzej, jeśli włożymy 
te pieniądze w ziemię. Cena stale rośnie... A może 
tym razem zapiszerz ziemię na mnie — powiedziała 
przymilałąc się do Szulca. 

— Ależ naturalnie, naturalnie koteczku... 

Kirszanowa leżała przeszło tydzień w łóżku, 
„obłożnie chora”... 

Każdego prawie dnia przychodził do niej sędzia 
śledczy i przesłuchiwał ją mimo, że leżała w łóżku... 

Zeznawała stale jedno i to samo: 

Po uderzeniu siatywem s'raciła ced razu przy- 
tomność i nie może sobie przypomnąć, co się dalej 
w pokoju działo... 

Policia poszukiwała Tanię w mieście i okolicy. 
Przeprowadzono setki rewizji, zatrzymano każdą po- 
dejrzaną osobę w mieście. 

Nie dało to jednak żadnego rezultatu. 

Po kilkunastu dniach „poczuła“ się Kirszanowa 
lepiei i postanowiła wrócić do pracy. 

Służba więzienna, jak również i dyrckier ucie- 
szyli się niezm'ernie przyjściem dyrektorki, wyrażali 
iej najgłębsze współczucie z powodu przykrości ja- 
kie ją niesłusznie spotkały. 

— Tak! To uderzenie żelaznym statywem po 
głowie mogło mnie uśmiercić na m'e'scu — dodała 
dyrektorka wzdychając ciężko. — Natychmiast po 
uderzeniu straciłam przytomnośćl... 

W ciągu całego tygodnia „choroby” doktór 
Borcwski nie pokazywał się wcale. 

Zarówno Szulc jak i ona tłumaczyli jego nieo- 
becność tym, że jest zajęly ułatwieniem kuzynce 
ucieczki za granicę... 

Kirszanowa czuła się jednak tym dotknięta. Jak 
mógł tak o niej zapomnąć. 

Postanowiła złożyć doktorowi „wizytę“ i dowie- 
dzieć się o przyczynie jego nieobecności. 


mania Z A O EE e NĄ ee e 


Ę | 


cze gościć u siebie polskich żcł' 
nierzy. 

— Rzeczywiście! — odpar- 
łem. Trudno było wtedy prze- 
widzieć, że bolszewicy tak pręd 
ko kark ziamią. Chociaż nie wąt 
piłem w to nigdy, że czy prędze” 
czy później zwycięstwo musi 
być naszel 

— A jek dawno panowie już 
w wcsku? — pyta gospodarz. 
Już przeszło rok proszę 
pana! — ob;aśniłem. 

— Ho, ho, to kawał czasu. I 
cały czas na froncie? 

— Tek! Bzz przerwy, Miałem 
szczęście, że ni2 zestaiem ani 
razu rarny, ani też nie chozo- 
wałem, to też miałem okazję ca 
ły czas brać udział we wszyst- 
kich walkach naszefo pułku. 

— No, no, to mcźżna było się 
rapatrzyć i użyć wszystkiego, 
zlego i dobre"ol 

— Owszem! 

— Ja tvlko widziałem co się 
u nas w Woli Szyd!ows*"iej dzia 
ło, to już mam cdcsyć. Pen'e, ty 
le nzszvch żoln'erzy we dworze 
wyrżnę!'i Kczzki, 

— Widziałem to, w nół godzi 
1y po tvm zajęliśmiy folwark. 

. — Tak? To pancwie tu byli? 

— Tal! Nasz szwacron tu 
1ad'zchzł 2'2 cóż. spóźni'iśmy 
się trochę. ko sdvby n'e to, nie' 
doszłoby do tegol —rzekłem z, 


przeczytała: 
„Do wynajęcia". 
Szyldu doktora 


było. - 


M 


nek nie odezwał. 
Zbieg'a ra dół i 
Trzęsła sę cała 


przez jej giowę. 
— Nie. 


się stąd. 
— Dokąd? 


ła, zbada. 


sie s'róż zdziwiony 
kobiety. 


Goznad”rz miesz"a 


fej dłuższa cbhecnośź 
bezpieczze. 


dzieła sie, że doktór 


domu. 


cym glosem. 


adres doktora... 


podarza ra ul'cę. 
— Zawiodłam 
mnie na dudka. 


Jeśli tak, to się 


— 


W/eczła do mieszkan'a sospod"rza. 


ETSE EE TY POZY TT TEE ET TOTEN 

Prędko biegła po schodach na górę do mieszka- 

nia dokiora. Chciała jak najprędzej się z nim zoba- 
czyć, przytulić się do niego, czuć go obok siebie... 
Tak bardzo tęskniła za nim... i 

Kiedv sianęła przy drzwiach, zdziwił ją napis, 


Borowskiego na drzwiach nie 


Serce zaczęło jej bić. W/ głowie poczuła szum. 

— Jak to jest możliwe? — zdziwiła się. — Czy 
to jest nieporczum'enie? 

Zadzwoniła mimo to do drzwi, nikt się na dzwo- 


udała się do mieszkania s'róża. 
ze zdczerwowania i wścielriośc:, 


Tysiące myśli przewinęło się w ciągu kilku chwil 


riacym głosem pytała się s'róża: | 
— Czy doktór Ecrowski nie mieszka już tu? 


— Co się stalo? i i 
— Nic, proszę najjaśniejszej pani. Wyprowadził 


— Nie wiem, szanowna pani. 

— Kicdy lekarz zmiena mieszkanie, zos'awła 
zawsze szy!d z rowvm 7dresem, zostawia adres u do- 
zorcy — powiedziala K rszanowa. 

— Pan dok'ór nic nie powiedział. 
furmanta, zabrała rzeczy dolk'ora i to wszystko. Nic 
mi nie mówili, rowa”o adresu nie zostawił — infor- 
mews} rczmowny dozer^a. 

Kirmancwa nie mogla się opanować. Drżała ca- 


Przyjechała 


— Czy rani szarowna źle się czuje? — my'ał 


tajemniczym zachowaniem się 


— Nie... to nic...*'o prze'd”'e... 

Nie mosta więcej mówić. Z%'esła predha w dół, 
po chw'li wróciła z powrotem do mieszkania s:róża 
i zapyta'a go o adres gosmoderzą domu. 

— Coszedarz? — dranrł się s'róż w głowe. — 


na"*"eciwko tych drzwi, gdzie 


mieszał doktór Borowski. 
Kirszannwa nie pamię'ała w tef chwi o tvm, że 


w tym domu, jei zarhowarte się 


może wzbudzić podejrzenie, że to jest dla niej nie- 


Tu dnwie- 
Perowski cświadczvł nrzed wve 


jazdem. że fest zmuszony z noewadu marnej praktyki 
w Siedlcach przenieść się do Warszawy. 

— Zapvłacił wszys'ko co się za m'erzkanie nale- 
żało i wyjechał — zakończył opowiadanie gospodarz 


— Czy doktór Rorows'i nie zostawił swo'ego 
nowe*o adresu w Warszawie? — pytała się drżą- 


— Nie. Pani może bardzo łatwo odnaleźć nowy 


Kirszanowa nie pytała wiecej o nic. Rozczaro- 
wara, zśorzkniała wyszła prędko z mieszkania gos- 


się — myślała — wystrychnął 


Czyby uciekł? Czy naprawdę w tak bezczelny 
sposób runie ce"łamał 


na tobie zemszcze bes'iol 
Dalszy ciąż jutro. 


r BENTOTIECZE TOTEN ZONY 


mocą, f 

— Panowie, proszę, tatusiul 
— rozieg! się dźwięczny $io- 
sik raszej sympetyczne! gocpo* 
si, która zbliżyła sie Go stołu 
nądziąc jajecznicę z kieibasą t 
chleb. 

— No, prcszę! — rzekł gospo 
darz, nzlewając kielszki i sta- 
wiając je przed nami. 

— Dziękuję, — odrzekłem, 
dodając. — Ja bvm prosił żeby 
vanna Sabinka była łaskawa 
nam towarzyszyć! 

— Kiedy fa proszę pana nie 
vijg i w cfóle... — trwa'a zda- 
nie wzruszające rem'cnrmi z mi- 
ną rcziapryszonego dziecka i 
zażenowaniem. 

— W takim razie my też! — 
rzekłem sianowczo s:ląc się na 
powaśg, 

— Sabina, rie grym”ś i nie 
wsiyvdź się. Chodź wypij 'ecne- 
59 skoro pansw'e mz'ą prrzyjem 
ność — rzekł fospcdzzz, 

Zeawnżała się zatencowana, 
lecz gdy pozzics'em się i wzią- 
wszy ją pod rękę potzdziłem 
obok s'ebie, spceczała na mnie 
swymi biękiinymi cczvma i uś- 
miorsnąła sę uTazując dwa rzę 
dy kisłych zebów. 

To lubię! — rze” = pa- 
trze jej w ozzy | BC, M lej 
a amok, Za -hwita szezaknał 


kieliszki, (Ciąg dalszy jutro), 


== 
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Kalendarz dnia 
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Andrzeja p, Ju- 
siyny, Maury p. 


m. 
Słowizński: Ludo- 


sława, Zbysiawy 

p è Ułańca wsch. 7.29, 
"ef z" zach. 15.23. 

sicpzd Księżyca wschód: 

aa n NP 4.46, zach. 13.57 


KZCTCRIA PODAJE: 

1763 U.ocził sę w Żninie 
Saladecki, 

1608 Uwieiny atak szwoleżerów Ko- 
zieluszkiego na Hiszpanów pod 
Scmo-Sicrra. 

1916 itorcnacja ostatniego cesarza 
Austro-Węgizr na króla wę. Ka- 
tola I w Budzp. 


Jędrzej 


1936 Pożzr Fałacu Kryształow, w 
Lendyn:e, 
FRZYSZCWIA!: 


Na świę!ego Andrzeja 
Trza kożucha dobrodzieja, 
CFORYZMY: 

Taki człow.sk obrazem jest 

morainej nędzy, 

Co jeden zły krck mcże 

zrobić dla pieniędzy. 
KTO NIE WIE, ŻE: 

W ciągu jednej godziny przemysł 
na cziym św ecie przerabia 3.000 kw. 
wełny i 10.000 kwimtali bzwelny na 
wyrób różnych materiałów tekstyl- 


nych. 
WZECLE EROBIAZGI 

— Tzn człowiek bardzo wie!e prze 
szzdł — zawołsł powien widz, gdy 
bieśzcz przyb eśł do mety. 

HUMOR WIELKICH LUCZI: 

Upszzjmsćś, Rossini został zapro- 
szouy przez pzwneśo mlodego kem- 
pozytora ra promicrę swojej opery. 
Wasdług włostego zwyczaju siedział 
w cyżndrze. Przy każżej erii jednak 
zdejmował cylinder z giowy i upzzej- 
m'e kłan'ał się nim w  pcewietszu. 
Zdziwiony kompozytor zapytał w koń 
cu, co to ma znaczyć, 

. = Pozdrawiam siarych zrajomych 
muzyków — ocpowiada Rossini, 


iemcy „honorowali” pr 


Pe 
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Ochrony 


tworzące w Polsce domy rozpusty dla młodzieży 


W okresie pierwszego zrywu 
niepodiegiościoweco, przed i po 


wódce i cziewce wyłapuje się 
wszystkich poczusszwanych, aby 


roku 1905 ochrana carska pra-| następnie zniszczyć ich w mu- 


cowała na trzy zmiany, przy 
czym zmiana operowała wyzącz 
nie prostytutkam:, kryjąc się w 
murach zarówno najwys:tn.ej- 
szych jak i ostatniorzędnych lu 
panarów. 

Nikczzmna ta robota prowa: 
ćzona była przy użyciu róż: 
rodnych środltćw i systemów, 
które zza,dują jasne zupełnie 
odbicie w korespondencjach sia 
rych bojowców i rewo!ucjcni- 
stów, przestrześa,ących swych 
towerzyszów przed szponami 
carskich siepaczy. 


Sensacyjna ulsika 


Nieznany uczeń jednego Z 
śimn2zjów rosy,skich w Warsza 
wie, w ckresie walki o szkolę 
polską rczrzucił  kilkacziesiąt 
ulotek własnoręcznie przez sie 
bie i swoich kolegów pisanych 
o treści następującej: 
„Koledzy — Pelacy. Prze- 
strzegam was dla dobra sprawy 
o którą walczymy. Strzeżcie 
się szpiciów i prowo::atorów 
ochrany, którzy roztoczyli nad 
nami m/'sterne sieci i pragną 
nas w nie Sczwytać. Na rogu 
Krarewstie”o Przedrieścia i 
Miodowej chodzi dwóch szzic- 
léw, którzy rczdają wśród mło 


Gzieży gimnazjalnej kartki z ryj 


suniermi o treści pornograficz 
ne. Gdy w ręce ich dostanie 


się -zeń Polak, podejrzany © 
dzic.c!ność wywrotową, przybl! 
żają się do niego natychm'ast 


i propenują mu wescłe spądze- 
nie wieczoru w jednym z pobl 
skich demów rozpusty. Ostrze- 
gam was koledzy, że wszystkie 
spelunki prowadzone są przez 


szpiclów  echrany i  dvkią 
specjalnie na Polaków. Przy 
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sią of"iedcza!em? 

— Na moim ramieniu — rze- 
kla pani Ncziowska. — Pamię- 
tem, jak dziś. 

zieś podła! — 
pan Wik!or. — Wypominasz mi: 
«łowe na ramieniu? Bo pewnie 
byłem chory! Nietrzytomny! 
Tylko w gorączce mogłem coś 
podotzego uczynić! 

— Isio'nie byleś naprzemian 
fo blady, to czerwony, aż mi żal 

fobie bylo. 


"=== Je 


Nie waż sie tak mówić o mnie! 


Ja się czerivieni!em? Może po- 
wiesz, że z2 wzruszenia? Prze- 


cież tyż mi się właściwie nigdy nim o podłogę tak mocno, że 


nie pocokaa! 

— Ie'vi!eś, że jestem piękna, 
jak a~o! 

— Fot byla rzalowana!! 

— TMiczecó kiedy niernalo- 
waneśs aniola? 


Słuchaj, Wiku — ciągnęła 


UBZA 


Nikt o ciebie nie dbał, nie 
wysypiałeś się, ciągły klopot z 
bielizna, ze sprzątan.em... 
Hm!! 


— Flaki? „. 

Pan Wiktor rozpogodził się. 
Wspomn'enie ulubionej po!rawy 
podzia!a!o nań, jak balsam, wo- 
bec czefo podszedł do żony i po 


ryknęł | klepał ją przyjaźnie po ramie- | 


niu. 

Czemuż więc epiloż powyższej 
sceny miał miejsce w Sądzie 
Grodzkim? 7 

Bowiem okazało się przy obie 
dzie, że flaków nie ma, tylko że 
pani Nak'orvska chciała w ten 
sposób  załasodzić  mężowski 
gniew. Ale jawne to oszustwo 
wzbrrzyło pana Wiktora do gle 
bi. chwycił więc Przes'o i rąbnął 


1 mieszkeniu » pietro niżei zie- 
c'afa z sufitu lampa i wpadła do 
wazy z zupą. 

VW tym z’anie rzeczy sąd uznał 
mina prza T/istora za r2omod- 
n'onz. Shaza! dn nn dn "ni are 
sztu, karę jednak zawiesił, 


, którzy nie mzją zatrudnienia, a czę- 


i zd 
szych cieple;szych dni, stcic się dla 


rach turm i kazamat", 


|, 
W siiłach 
W wymienionych w powyż- 
szej ulotce lupanarach, prowa- 
czonych przez cchranę dziew 
częta żyly w niecpisanej nędzy 
materialnej, a handryczenia ich 
ciałami włościciste lupanarów i 
alfonsi pokrywali sobie kosz- 


ty wywiadów dla ochra 
ny. Po  niedłuśm pobycie 
w lupanarze usidlano każdą 
dziewczynę w długi do tegol 


stopnia, że na pory 
wysiarczysoby stu ia 
nia nierzędu. 
Lekarze Polzcy, praczujzcy w 
Komitecie policy 2c- lekarskim 
nie mogli dłużej pairzeć na to 
kwalifikowane 
XX wieku i opracowali memo- 
riał, zmierzający do natychmia 
stowego zniesienia domów pu- 
blicznych. Przez orctekcię poli 
cji rosyjskiej w'aścicic'e lupana 
rów uniemożliwiali także dozór 
sanitarny, aby dziewczęta nie 
traciły czasu na szpital. 
Władze rcsy;sk'e widząc, że 
się zdekonspirowały, że mogla- 
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niewolniciwo | 


by z tego wyniknąć haniebna a 
fera, mogąca się rcznieść za gra 
nicą w roku 1910 zgodziły się 
na zniesienie domów publicz= 
nych. Byłto jedrak tylko pozór 
oczywiście, bowiem w m.e,sce 
zniesiorych dcmów publicznych 
powołano do życia t.zw. kona 
trolne kwabery prostytutek, 
śdzie mogły mieszkać po cztery 
i uprawiać oficialnie nierząd. 


Zmiana nazwy 


W ten sposób władze załafe 
wiły memoriał lekarzy polskich 
przychylnie, nie robiąc jedno- 
cześnie krzywd lupanarom, któ 


T S WWZZZRKTWET KEN Z I OW UODO roi ZRT TORO WA re od teĝo czasu zmieniły tyls 


„Despo itay” 


tożieg9 serca 


Dwa [azy daia = kto szysko dzie... 


Z dniem każdym jesteśmy bliżej: 
e-my. Przy termometrach ulcznych 
zatrzymują się przechodnie i zstroska | 
nym wzrokiem spoglądają na słupek 
rtęci. 

Sradły już Śniegi, a z różnych stron 
kraju sygnalizują coraz częściej więk- 


sze lub mnicisze przymrozki; jeszcze | siłex może przynieść pozytywne ko-' do roku 1915, 


dzień, jeszcze ćwa — a z'ma zajrzy, 
nam w cczy., 

Zma niesie z sobą falę nowych 
trosis i hłcpciów dla wszystkich zie. | 
msl, a przzde wszysiliim dla tych, 


1 
U 


iSto zzwet dachu nad głową, Zagad- 
nienie prze.rwaałą z'my, ©ż do pierw 


nich bwosttą — być, albo nie być! 

My wszyscy, l:tórzy siedzimy w 
ciepiych micczt=niach. którym ders 
jest przzować i zarztizć, rie meże- 
my zaprmynać o rzeszach bezrchot- 
myc! wize w ckresie z'my, Nie 
ATOL 
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Ks. Mciał rezygauie 2 małżeństwa? 


I 
Als, 


zapominać to znzczy podać im rękę, 
mcżć pemos w miarę sił i możności. 
Jsdassuza zdzizłą tutoj miewiele, 

gcy ażca jelnesit:a będzi 
miala poczucie spelnienia czowięzku 
— wiećy zroćzi się wspólny, wielki 
wysiłek zbiorowy, Taki Copicro wy- 


rzyści, 

Luczi dotrej woli nie brok w Pol- 
sze, ale mie wszyscy Wiečzą, którę- 
dy prowadzi čroģća Čo spsinicnia c- 
bowiązku pomocy bliźniemu, 
PrOSLTZyMy, a zarzycm na;powniejszyjm 
wyrazem tej porzocy, uirzżamv, js! 
najczybsza  wypSiniczie świzdzzcń, 
iasie nrkłzda na czs pomeo zmowa, 

Jeżeli wczyszy w len sposób poj- 
miemy ewa cbcwiązii wobec boz- 
rokoiacga — tefcraczna akcja p3- 

cy z mowej zegła nzuernuć i przy- 
odziać jeszcze resze poirzettjących. 
Nie zwieke!my tedy! Zaszda — dwa 
razy daja, kto czybizo čaje — ma tu- 
taj jak najszersze zasiosowanie, 

Stwórzmy pccpciita ruszenie same- 
pomocy spsłoczzej — sztaby lej s2- 
mcpomocy — cbywateiskie kcrutety 
— niech się stang cśrcókicm, da któ- 
refo ciąfnzć winni „pespolitecy"” do- 


5) 


krego terca, czuli na niceolę ludzką. . 


ko nazwę. 

To jedno tylko było poprawą 
stosunków, że lekarze mieli tyl 
ko łaiwiejszy nadzór rad doma 
mi rczpusty, które miały mniej 
czy personel, a tym samym i 
konażrola była łatwie;sza. 

Wykazany powyżej sian rze 
czy uirzymał się przez pięć lat 
kiedy do Ware 
szawy wkroczyli Niemcy. Ci 
na nawo zazdroszcząc laurów 
oshranie, podigli pracę w luga. 
narach z powrotem o czym jed 
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ządakie Leskonate: 


AŁWY 


w smakach: orzechowy, pomarań- 
czewy, mikado, malaga, witam:- 
nowa i t. d. firmy 


UNION 5 


Wolska 16 
Tel. 270-51 


kewa percja sensatyj dookola sioba ordynała anłonińskiego 


Na temat zamicrzonego mał- 
żeńsiwa księcia Michała Ra- 
dziwiłła z panią Suchcsiow 
wciąż jeszcze krążą różzego ro 
dzaiu p'o'ki, 

Przed kilku dniami pani Su- 


"RE": 


v A u 
2.4 PO AP 
Ai o GL LYS: 


1 


t 


d 


i 


mniej przyjemne. 
n'e mają żadnych konkretnych pod- 
l staw. 
| Cickawski, Jest Pan zdolnym i wy- 
czuwem, że nie jednym wynalazkiem 
i przyczyni się Pan do rozwoju prze- 
i mysłu w Polsce. Wiem jednak, że nz- 
potka Pan w wypzdku wywoływana 
kol. fotog. jeszcze na wiele trudno- 
ści i nie uda sę Panu to zrealizować 
na razie. W sprawie loterii proszę s'ę 
zwrócić do mnie przed ro”poczęc em 
nowej. Życie przyniesie Panu wiele 
przykrych przeżyć w sprawarh scr- 
cowych, jest Pan bowiem zbyt "cza- 
ciowy, 
K- 
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ttus. M-ż Peni jest cbsenie „| 
nkreste snerta zdeazrwowana. N'es 
dostatek, wnika o byt wywołały ten 
stn, Pani jedrzk nie chce o tym zie | 
dzieć i żąda zbyt wiele i z tego po-, 
wodu c'eśłe kłó:nie. Pani musi się 
-m'en'ć i rie tylko nie densrwowsć 
męża, ale starać te mu w'żvć, Pns'ę- 
* powanie bowiem obecne może dopro 


do poważne 


opuszcza go, ponieważ jesi cho 
ry na grypę. S:raze wokolo par 
ku i palacu są wzmocnione i 
wskutek tego niki nie może do 

siać się do siedziby książęccj. 
W związku z nagłym wyjaz- 
dem pani Suchestow z Antoni- 
na zaczynają krążyć pogłoski, 
że między rarzcczonymi doszłe 
óżnicy zdań, któ- 


o Jye - 


DE ZYCZE ZOSED DZANIE? 


wadz'ć do tragedii. Prosiłbym o przy 
słanie pisma córki i jej męża na mój 
adres: Warszawa Piuca XI 37 — 8 
bym się mógł o nich wypowiedzieć. 
K. J. L, Żyje Pani chzen'e w bar- 
dza feralnym okresie. Les tradiczny. 
Zdobyć s'ę proczę na silną wolę, za- 


csrąć zęby i przeczezać. W lutym 
1933 r. zm'eni się wszysiko, Macccha 
zaknie z horyzontu. Pokióci sę z0;- 
cem i nie powróci więcej. Za dwa la- 
ta połączy sę Pani z ukochanym. Za- 
śiniony pierścionek znajdzie Pani w 
szalie u maccchy. 

Blondynka T, Zaniedbanie swego 
zewnętrznego wyglądu jest wyiączną 
przyczyną wsze:kich n'zpowoczeń ży 
ciowych. Msusi Pani koniecznie się 
zmien'ć, Jedynie swoją intratną pra- 
cą, Która dużo materialnie przynosi 
nie zdobędzie Pani człowieka które- 
go Pani tak bezśranicznie kocha. 
Kiucz do osiągnięcia Szczęścia jest 
tym samym w reksch Pani, Wyczu- 
wzm, że matka tak szynko nie wy- 
zdrowieje. 

Nieporzdna. Przed p. L. muszę Pa- 
nią kategorycznie cct-zec, gdyż bę- 
dzie on powodem nieszczęścia. Jest 
to człowiek zdolny do wszystkieść 
Kłamie na zawołanie. Gra w karty 
nam'etnie, zaś!ąda często do kietsz- 
ta, Tai p'zod Pen'ą, że ma za grar - 
cą żonę i dwoje dzieci. Radzę się 


przekonać i zerwać natychmiast 


ra doprowadziła do zerwania 
zaręczyn. Książę Michał pod 
wpływem głosów prasy o jego 
zamiarach małżeńskich miał 
się głęboko zastanowić nad tą 
całą sprawą i zrezygnował z 
małżeństwa z panią Suche- 
stow. (7) 

Druga znów p!otka twierdzi, 
że proboszcz z Kalisza odmó- 
wił przyjęcia pani Suches'ow 
na łono lxościoła Rzymsko-Ka- 
tolicziego, ponieważ jest on 
zdaria, że zmiana 1eligii jest 
podyktowana wyłącznie wzgię* 
dami materialnymi. Pani Suche 
stow wszczęła podobno stara- 
nia o ochrzczenie jej w Krako= 
wie, przypuszczając, że cza 


archidiecezją poznańską łat- 
wiej jej powiedzi: się. Poza 
tym za pośredniciwem swego 


| 
EE prawnego, ¿ra Richie- 
ra ze Lwowa „wszczęła s'ara* 
|nia w tei samej sprawie we 
i Lwowie i Drohobyczu. . © 
Wśród tych wszystkich po- 
| łorek jedno jest tylko pewne, 
że 8-le!ni synek pani Suche- 
stow, Jzaak, nie przebywał wca 
le w Antoninie. Wiadomość ta 
l okazała się zwykią p'otką. 
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W praskim dzienniku „Ven- 
kov” ukazał się artykuł znako- 
mitego znawcy stosunków pa- 
nujących w Rosji Sowieckiej, B. 
Solekina, który zaznacza na 
wstępie, że w Rosji Sowieckiej 
jeszcze dotychczas nie było ta- 
kiej „czystki”. 

W pewnej części Kremlu — 
pisze autor — urządzono cmen- 
tarz bohaterów rewolucji. Tam 
są zamurowane urny bohate- 
rów. Na każdej urnie znajduje 
się tablica marmurowa, na któ- 
rej złotymi literami jest wypi- 
sane nazwisko bohatera. 

Ale nikt nie może przeczytać 

nazwisk bohaterów, ponieważ 
zwykłemu  śmiertelnikowi nie 
wolno zbliżyć się do tego swoi- 
steśo cmentarza. 
_ Należy przy tym zaznaczyć, 
że przed rewolucją wrota Kre- 
mlu były otwarte dla publicz- 
ności, nawet wówczas, gdy mie- 
szkał tam car. Obecnie wrota są 
zamknięte. Przed nimi stoją 
straże, 

W 20-tym roku władzy bol- 
Bzewickiej następuje całkowita 
likwidacja starej komunistycz- 
nej biurokracji. Już przed kilko 
ma miesiącami w Moskwie krą- 


Sprawcy 


S 

BYDGOSZCZ. W przeddzień 
wielkiej rewii wojskowej, jaka 
odbyła się 15 września br. w 
Bydgoszczy, wydarzył się na ul. 
Dworcowej straszny wypadek 
samochodowy. 


W stronę dworca jechała tak 
sówka z dwoma pasażerami, 
kierc”tna przez  40-letniego 
szofera Kazimierza Lesińskiego. 
Gdy taksówka zbliżyła się do 
narożnika ul. Gama i Warmiń- 
skiego, ukazało się nagle na za 
kręcie auto ciężarowe kierowa 
ne przez 32-letniego szofera Jó 
zefa Probe. 


Szofer taksówki, chcąs unik 


CZYTAJCIE 
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ela 


katastrofy szemothodawej 
przed sądem 


cje znawcy 


żyły pogłoski, że fala areszto- 
wań i wyroków śmierci przybie 
rze na sile. | 

Obecnie pogłoski te sprawdzi ` 
ły się. „Czystką" kieruie Jeżow, 
generalny komisarz policji i ko 
misarz spraw wewnętrznych. 
Stał się on ostatnio członkiem | 


stosun 


cownicy nie znali tego uczucia. 
Poszczególni pracownicy uwa- 
żali się za awangardę rewolucji 
i przedstawicieli partii, którą 
wysunęła ich na odpowiedzial- 
ne placówki. 


Masy chłopskie i robotnicze 


rzeczywistego rządu sowieckie- nie interesują się wcale przepro 


Jeżow został kandydatem Po 
litbiura. Jednocześnie piastuje 
on urząd jednego z sekretarzy 
partii komunistycznej i zasiada 
wraz z Stalinem w biurze orga- 
nizacyjnym partii. 

ten sposób Jeżow stał się 
najwpływowszą osobistością w 
kraju po Stalinie. 

„Czystka' trwa nadal. Ma 
ona na celu odnowić cały apa- 
rat urzędniczy. Stalinowi idzie 
o to, aby do aparatu państwo- 
wego i partyjnego weszli ludzie, 
którzy będą mu  dozgonnie 
wdzięczni za to, że wyniósł ich 
na czoło. 

W poprzednim aparacie pra- 
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nąć katastrofy, skręcił na chod 
nik i wpadł na przechodzącą 
26 - letnią Stefanię Wiłkowską 
(ul. Ścieżka 8). Przygnieciona i 
do muru Wiłkowska doznała! 
zgniecenia obu nóg. Przewiezio 
no ją do szpitala, gdzie niestety 
musiano jej obie nogi amputo- 
wać. | 

Obecnie szoferzy Probe i Le 
siński odpowiadali za nieostroż 
ną jazdę przed Sądem Okręgo- 
wym, Rozprawa, w której miej- 
sce zajmował jako biegły p. 


Z Z ZW OED 


wadzaną czystką. Nie ma ona 


ków w Z. S. R. R. 


nowi udało się odwrócić uwagę 
mas od interesów komunistycz: 
nej biurokracji. 

O rozmiarach przeprowadza- 
nej czystki świadczy ta okolicz- 
ność, że w ciągu ostatnich tygo- 
dni w Moskwie szaleje epide- 
mia samobójstw. W Rosji istnie- 
je obecnie silna bojaźń przed na 
głym aresztowaniem. A porie- 
waż po aresztowaniu jednego z 
członków rodziny, pozostała ro- 
dzina zostaje wysiedlona z Mo- 
skwy i internowana, ci wszyscy, 
którzy sądzą, że grozi im aresz- 
towanie, wolą odebrać sobie ży 


] Fabryka narzedzi zł: 


złikwido wana 
Policja stołeczna, prowadząc 
ostatnio dochodzenia w spra- 
wie szerzących się kradzieży 
mieszkaniowych na t. zw. „pa 
sówkę', stwierdziła w wielu 
wypadkach, że złodzicje zaopa 
trywali się w precyzyjnie pod- 
robione klucze, co wskazywało 
na robotę wybitnego fachowca. 
Rozpoczęto energiczne poszu 
kiwania za „specjalistą” i usta- 
lono, że fachowym dostawcą 
podrobionych kluczy jest ślu- 
zamieszkały przy ul. Krochmal 
nej 45. Zarządzona tam rewizja 
ujawniła kompletny warsztat 
ślusarski, gdzie Dwojak wyra- 
biał „pasówki”, wytrychy, a 
nawet raki, do prucia kas pan- 
cernych. Znaleziono również 
plastelinę do sporządzania od- 
cisków kluczy, oraz szereg 
kluczy i odcisków. 


przez pojicję 
Generalnego dostawcę klu- 
czy osadzono pod kluczem. 


Walne zeba 
w Kra 'ew e 
POŻNAŃ. Wczoraj odbyło się do- 


rocząe walne zgromadzenie poznań-! 
skiej Izby Adwokackiej. W zebraniu 
uczestniczyło około 600 adwokatów. 
Po zagajeniu zebrana przez dzieka- 
na Koszewskiego i złożeniu sprawo”- 
dań z działalności Rady, przyjęto do 
wiadomeści zamknięcia budżetowe. 
po czym dokonano wyboru nowych 
członków Rady. 

Wybrani zostali z jednęj wspólnej 
listy: Leon Wlazło, A!eksarder Bro- 
jewsk/, Fr. Kwiatkowski, Marian Ni- 
klewski, H. Łasiński. 

Weine zebranie uchwaliło poza 
tym kilka wniosków m. in. aby Rada 

dw, na własnej drodze poczyniła 
starania w ki u jak najczybsze- 
go urzeczyw'stnienia i wprowadze- 


nie adwokatów 


p ZAB p Tan 


Bułaarska sekcja 
Komin ernu 


SOFIA. Policja polityczna a* 
resztowała wczoraj 6 członków 


ceniralnego komitetu nielegal- 
nej partii komunistycznej Bułga 


Na podstawie znalezionych 
dokumentów ustalono, że komi 
tet generalny utrzymywał stały 
kontakt z Moskwą przez Pra- 


Bułgarska sekcja Kominter- 
nu otrzymywała w ostatnich 
latach subwencię z Moskwy w 
wysokości 3 milionów lewów 
rocznie. 


lecia Koncrowa 
ila profesora W. $. D. 


Profesor Wyższej Szkoły 
Dziennikarskiej Stanisław Ze- 
non Zakrzewski został odzna- 
czony Krzyżem Kawalerskim 
Legii Honorowej. 

mi 
CZYTAJCIE 
„NOWEGO SPORTOWCA” 


e 


fa ĘĄ 
I >CZAZAŻU 

nia w życie uchwał zjazdu Zw. Adw. 
Polek'ch, odbytego w dn. 8 i 9 maja 
w Warszawie, zmierzających do 
uzdrowienia obecnego, anorma.nego 
składu narodowościowego adwokatu" 
ry w Peńsiwie Polsk'm i niezwłocz- 
nego zapewnienia Polakom większo- 
ści we wszystkich władzach samo- 
rządu adwokackiego. 

ZTRAKÓW. W sobotę późnym wie” 
czorem zakończyło się w sali Stare- 
go Teatru walne zebranie Izby Ad- 
wokackiej w Krakowie. Zebranie to 
odbyło się bez udziału adwokatów 
Polaków. 

Doa naczelnej Rady Adwokackiej t 
do Rady Okręgowej wybrano kilku 
Po!zków. Nie wiadomo, czy przyjmą 
oni wybór. 


ofiar ludzkich 


Wczoraj około godziny 6 ra 


Zygmunt Kcchański, wykazała | no, wydarzyła się na Nowym 


winę obu szołerów. 

Tak jeden, jak i drugi winien 
na zakręcie wolno jechać i da 
wać wcześniej sygnały. Byłoby 
wówczas nie doszło do straszne 
go wypadku z Wiłkowską. W 
rezultacie odbyłej rozprawy sąd 
skazał Lesińskiego i Probe po 
7 miesięcy więzienia z zawie- 
szeniem na 3 lata. (K). 


Zjeździe w Warszawie wielka 
katastrofa, która pociągnęła za 
sobą 5 ofiar ludzkich. 
Szczegóły wstrząsającego 
wypądku są następujące: od 
strony Krakowskiego Przedmie 
ścia w kierunku Nowego Ziaz- 
du jechał samochód - karetka 
saniłarka Polskiego Czerwone- 
go Krzyża, kierowany przez 


Zdun padł trupem 


podczas krwawej rozprawy na Czerniakowskiej 


-Terenem krwawej rozprawy, 
w wyniku której zamordowany 
został zdun, a 3 osoby odn'osly 
rany, była wczoraj ulica Czer- 
niakowska w Warszawie. 

Według zebranych przez na- 


szego reportera  informacyj. 
zbrodnia miała następujący 
trzebieś: 


Około godziny 8.15 do miesz 
kania Jana Rokickiego (Czernia 
kowska 111) przyszedł syn jego 
Eugeniusz, zdun, oraz syn jego 
nieślubnej żony, 


kaniu około godziny, po czym 
wvszli. 

Przed bramą zostali śwałłow 
nie zaatakowani przez kiku na 
pastników, domagającyct się 
pieriędzy na wódkę. Gdy padła 
odpowiedź odmowna, w ruch 
poszły... „scyzoryki. 

wyniku krwawej rozpra- 
wy zostali ranni: 2%-let:i Zyś- 
munt Trochim (Lubkowska 10) 
— otrzymał cios nożem w pierś, 
Stanisław Skukow (Czerniakow 


Roman Ro- iska 107), którego również pora 


soch. Młodzi zabawilk w miesz- |niono nożem. Obydwóch prze- 


Kojny dar p. premie'a 


przyrzyni! sę co wybudowania szkoły powszechnej 


We wsi Dąbsko pod Liskowem od- 
było się wczoraj uroczyste poświę- 
cenie nowego gmachu przeznaczone- 
go dla pierwszej w tej wsi szkoły 
powszechnej, Do stworzenia gmachu 
szkolnego przyczynili się osobiście 
hojnym darem p. premier Sławoj- 
Składkowski. 


Również w dniu wczorajszym w 
Tiskowie ks. prałat Biiziński doko- 
nal pośwęceni2 pomnika ku czci 35 
założycie” Liskowa, a których żyje 
łeszcze 13-tu, 


Pomnik ten powstał z inicjatywy i 
sumpłem p. premiera Sławoj-Skład- 
kowskiego, który w czasie wystawy 
w Liskowie oświadczył w swym prze 
mówieniu, że. uiunduje pomnik ku 
czci założycieli tej wzorowej wsi 
polskiej, 

Odsłonięcia pomnika dokonał sta- 
rosta powiatowy. Soboniewski. P. 
Premier Składkowski nadesłał do Li- 
skowa okolicznościową depeszę. 
Również wojewodą łódzki A. Hauke- 
Nowak nadesłał depeszę x życzenia 
mi, 


wieziono do szpitala Dz. Jezus 

Trzecia ołiara rozprawy, 27 
letni Edward Osuch (Czernia- 
kowska 76) doznał ogólnego po 
iłuczenia i pozostał na leczeniu 
w dsmu. 

Tymczasem Eugeniusz Roki- 
cki i Roman Rosoch udali się 
do domu. 

Minęła godzina. Nagle przez 
okno mieszkania, mieszczącego 
się na parterze, wtaśnęło kilku 
napastników, uzbrojonych w no 
że. Rozpoczęła się krwawa roz 
prawa. Napastnicy działali 
sprawnie, przede wszystkim szu 
kając zemsty na Eugeniuszu. W 
pewnej chwili Eugeniusz stra- 
szliwie krzyknął i padł na po- 
dłogę w kałuży krwi. 

Mordercy, dokonawszy zem- 
sty, zbiegli. 

Na miejsce przybyła policja 
i lekarz. Ten ostatni stwierdził 
już śmierć Eugeniusza Rokickie 
60, wskutek znacznego upływu 
krwi. 

Zarządzona natychmiast obła 
tra zakończyła się schwytaniem 


5-cu osobników. 


Dalsze śledztwo w toku. 


szofera Józefa Szydłowskiego. 
pewnej chwili samochód zje 
chał na lewy tor tramwa'owy. 

Wtym samym czasie jechał 
w kierunku Krakowskiego tram 
waj linii „,Z”, prowadzony przez 
motorowego Stefana Kościu- 
cha (Kawenczyńska 25). Szofer 
widząc niebezpieczeńs.wo, za- 
hamował wóz, samochód  jed-| 
nak na śliskiej jezdni zarzucił | 
gwaltownie i calym impetem 
uderzył w przód tramwaju. Roz, 
legł się straszliwy huk, brzę! 
wypadanych szyb i jęki ran-, 
nych, 

Natychmiast  zaw'odom:ono 
policję, a z pierwszą pomocą, 
pośpieszyli nieliczni przechod- 
nie, 

Z doszczętnie rozbitego samo, 
chodu, oraz ze zdruzśo:aneśo 
tramwaju wyniesiono rannych: 
motorowego Stefana Kościu- 
cha, który doznał zóniecenia 
klatki piersiowej i ogólnych po 
GE] 


Odprawa k 


w straszliwym zderzeniu taksówki z tramwajem 


K 


łuczeń, stojącego na przednim 
pomoście studenta Seweryna 
Lubienieclkiego (Targowa 81), 
rany cię'e głowy i złamanie kil 
ku żeber. 


Obaj zostali przewiezieni tak 
sówią do szpi ala Przemienie- 
nia Pańskiego. Szctera Szydło” 
wstiego (ogólne ciężkie cbra- 
żenia) przewiozła karetka woj- 
skowa dn tegoż szp''ala. Pomoc 
nika szofera, Jana Gdala prze- 
wiózł do szpitala Przem. Pań- 
skiego samochód pocztowy, in 
innym samochodem mrzew'ezio 
no korduk'ora S'anisława Śmie 
chowskieśo (Wawer). 


Nadto kilku lżej rannych pa- 
sażcrów 'ramure'1 po,ec"aio do 
domu. Rozbity *'ramwa' pogo- 
tawie tcozhniczne przeciągnęło 
do zajezdni. 

Przerwa w ruchu trwała 45 
minut. Tramwaje kierowano na 
most Poniatowskiego. 


ierowneówW 


sekcyj rebstn czych 0. Z. N. 


W dn. 28 listopada r. b. pod prze- 
wodnictwem posła Leopolda Tomasz 
kiewicza odbyła się odprawa kierow 
ników sekcji robotniczych O.Z.N, z 
całej Polski. Na porzadku obrad 
znalazł się referat adw. Dabrowskie- 
go o ianach ideowych i orga- 
nizacyjnych polskiego ruchu zawodo- 
wego, 

W konklczji rełerent postawił py- 
tanie w nast, brzmieniu: „czy zmiany, 
zachodzące w ustawodawstwie spo-. 
łscznym, podnoszącę powagę i za- 
kres działania zwiążków zawodo- 
wych, powodują automatyczne ped- 
ciagnięcie działalności zw'ązków, czy 
też potrzebne są nowe koncepcje 
społeczne i nowe normy prawne, 
śwarantujące należyty parom dzia” 
łalności zw. zawodowych?” 


Wokcło tego pytania rozwinęła, 
sie b. ożywiona dyskusja, 


W druf'ej części odprawy kderow- 
nicy sekcii szłacali sprawozdania o 
posicpie proc na cccinku robotni- 
czym O. Z. N. — z których wynikało, 
iż pracę tę znamionuje stały rozwój. 
TREE FO KE E YNY 


Ziezd Femordntów 
oddzałóv 5-99 p. p. 


Wozomai odbyła się odorawa ko- 
mendy Koła Piataków z udziałem ko- 
mendarióćw cddziałów i podeddzia- 
łów, na której zanadła eezcine'a prze 
słana do Pona Marszałk: Śmigłego- 
Rydza treści narięnu'ące*: 

„Zjązd komendantów oddziałów pią 
tego pulu piechoty Legionów me'du 
je Ponu Marszałkowi gotowość mar- 
szową pułku w nelkamamvm kiommi", 

Buchard-Byl-acki 


komendant Koła Piąt etw 


Było to w czasach przzdwcjennych. Bogaty kupiec war- 
szawszi, Aniori Ulgiństi, nabył szyb naftowy na Kauzazie 
i przaniócł się tzm ze swoją żemą i córzą do miasta Grozny. 

Tu sponiało Olgińsich wielkie nieszczęście, i 

Grasujący cd paru lat w oolicy herszt bandy zbójecziej, 
Selim-Chan, rocwał ich ukoczaną jedynaczkę, Marię. 

Selim-Chan, jeszcze jako młody chłopiec, przebił kindża- 
łem oficera rosy,skiego, kióry rzucił się na piękną żonę Seli- 
ma, by ją wzizć przemoca. 

Za to zabójstwo Selim-Chan został skazany ma dwadzie- 
ścia lat katorgi. 

Udzło mu się w ońromnie pomysłowy spocób uciec z Sy- 
biru (iako „miczoc-czy:'* został wywieziony w trumnie). 

Po powrcc!e co rcdziunych s'ron Selim zorgznizował ban- 
dę wiernych mu, nicus'raszonych Czeczeńców, którzy postawili 
sobie za zadanie „rozdzielać pieniącze bogaczy". Porywali 1u- 
dzi kegatych, a otrzymywany od nich oku» pienirżny rozdawali 
ubogim micar'aicom gór. Od tego czasu zaczęto Selima tytu- 
łować Se'im-Charem. 

Wysyłane w góry człe eddziały nolic'i i woiska nie mo- 
gły schwyiać S-''m-Chara, fdyż miesz:ańcy gór stali no ;eż» 
stronie, ukrywali go u ziebie i nie chcieli nigdy wydać jego aiy- 
jówki. mimo tortur, które mvrizli rrosić. 

Wysłano w podoń za Selim-Chanem 10 batalinoów żoł- 
nierzy i 3 szwadrony Kozaków, ale wszvstko nadaremnie. 

Po ctrzymanej wiadcemości, że Sclir:-Chan przebywa w2 
wsi Alda, otoczoro nocą te wieś podwó?nrm kordonem wojska, 
Ale i tvm razem Sca zdctał si> wym''nać. i 

W tym czes'e S2"m~-Chon velaw't s'e nowym © 0-7” m, 
który odwagą i bezczeln ścią przewyższył wszystkie ago do» 
tychczzsowe wyczyny. = 

Pędzący pociąg pośpieszny Moskwa — Baku zatrzymał 
się nzfe w środku drogi, Banda stup'ęćcziesięciu ludzi z Sc- 
lim - Chanem na czele wpadła z rewoiwerami w reku do 
wnętrza wagonów. Napastnicy zabierali od przerażonych pa- 
aigo p'en'ądze i piźwtezię. g 4 

ży sie między irnvmi do młodego, tęgiego pasażera, 
„Dawci porife!l" — zawołali, RE a dia 

Nzpzstnicy zabierali od przerzżonych pasażerów pie- 
niądze, biżuterię, nie robiąc jednak poza tym nic złego ni- 
komu. 

Po tym Sem - Chan na czele swojej bandy odmaszero- 
wał snpoojnie w kierunku pcb"skiego lasu. 
Tymczaszm 


no minal oznaczony czes przyjazdu. 

Przekonany, że zaszła jakaś katastrofa, wyruszył w loko- 
motywia w kierunku skądmiał nad'iechać pośpieszny pociąg. 

Gdy nacze!nik stacji przybył na miejsce, gdzie stał nie- 
ruchomo pociań rzścicrnw, dowiedział się o dokonanym 
napadzie bandy Selim - Chana.. 

Pościg za Selim - Chanem i tym razem nie przyniósł ża- 
dnych rezultatów. 

W tym czasie Marta, żona Selim » Chana, urodziła 
dziec':0. Se!'!m - Chan stał w izbie sakli ogromnie wzruszony 
otrzymicą radosną nowiną, gdy wtem zauważył, że przez 
okno sal:li wsuwa się jakaś głowa ludzka o przenikliwym 
spojrzen:". 

Był to stary Czeczeniec, który poprosił o jałmużnę. 

Po tym Czeczeniec, obeirzawszy na'rierw dokładnie 
sakle, nsp.snł w której zna'dował s'e Selim - Chan. opuścił 
szybl:im krokiem wieś i udał się do Wiediena. Tam kazał się 
zame!'dować księciu Karałowi, dowódcy wiedieńskiego okręgu 
woj: "owego. 

Oxazzło sie, że byłto jeden z tajnych agentów, wysła- 
mych na poszrkowanie Selim - Chana. Doniósł on księciu Ka- 
rałowowi, ż2 Sz::m - C an ukrywa się we wsi Naul, 

Książę Karałow obstawił więc wojskiem całą okolicę wsi 
Nau!, a do wsi pesłzł oddział konne: p>licj, aby wykurzyć Se- 
lim - Chana z kryjówki. Dowiedziawszy się o zbliżającej się 
polisii Se''m-Chan uciekł konno ze wsi. Jechał wąską ścieżką 
górską, gdy wtem ujrzał skierowane w siebie lufy 20 karabi- 
nów. 

Po chwili padła salwa karabinowa Byli to żołnierze Ka- 
matowa, ukryci za kamieniami, Selim Chan szybko zawrócił, ale 
znów ranoskał na inną gruzę żołnierzy. Koń Se'im-Chana padł 
od kul. Rozumie'ąc, że jest otoczeny ze wszystkich stron, Se- 
lim-Chan ze zwinnością kota wspiął się na prawie zupełnie 
gładką ścianę skalną i znikł po chwili żołnierzom z oczu. 

Kilka oddziałów żołnierzy z Karałowem na czele dcsta- 
ło ste okrężnymi ścieżkami na wysoką ściane skalną. Było tam 
mewirll:że płae-owzgórze. Pczeszu”ano każdą rozpadlinę, ale 
nikogo nie znaleziono. Nagle Karałow usłyszał strzelaninę, 

To st-zelali żołnierze, zna'dujący się po drugiej stronie 
rzeozświ, Selim-Chan wyszedł bowiem ze swojej kryjówki 

zaczął się ześlizg.wać ze sciany skalnej. Po chwili znikł 
w wąskim otworze, prowadzącym do groty. Karałow obztawił 
wo'skiem miejsce, w którym zna'dowała s'ę prota, Ponieważ 
w grocie było tylko to jedno wyście, Salim-Chan był jakby 
w pułapce. Karzłow chciał go wząść żywcem i dlateg 
pertrakiował z nim, żoby się poddał. Gdy Karałnw zapewn:ł 
go, że żołnierze nie będą weń strzelali, Se'im-Chan ukazał 
się u wejścia do groty. 

N'e odezwał się jediak ani słowem. Rozgiądzł się nie- 
spottojnie wokoło, a po tym znów znikł w grocie. Więcej się 
już ne polazał. Przez całą noc żołnierze Karałowa czuwali 
naprzeciw groty, oświetlczej bez przerwy p-omieniem rozpa* 
lonzgo ogn'ska. Na”ajutrz po południu jakiś chłopiec przy* 
n'ósł Karzłowowi kartke, w której Selim - Chan donosił w 
drwi»cych słowach, że jest na wolności, ka, 

Karzłow i oficernwie przypuszczali, że jest to podstęn 
ze strony ludzi Se'im-Chana. Chcieli oni pewnie w ten sposób 
odsir<nać wo'sl:o od groty, — sądził Karałow, — żeby umoż- 
liwiś Sziim-Chanowi ucieczkę. 

Żeby się przekonać, czy Selim-Chan jest jeszcze w gro- 
cie, Karzłow kazał spuścić tam na sznurze chłopca, który 
przyz ósł list od Szlim-Chana. 

Chłopiec zni«ł w grocie. Karałow i oficerowie obserwo- 
wali wejście do groty z zapartym oddechem. 


P:-zeszła jeszcze jedna minuta. Nie słychać było 
żad2'2 wys rzału. Ale chłopiec nie pokazywał się. 
Nie wychodził z groty. 

— Możliwe. ża S=*—=-Chan przeszył go kindża- 


łem — zauważył Karałow. 


DZIEJE SŁAWNEGO ZB 
DOBROCZYŃCY BIEDNYCH ı POKRZYWDZONYCH 


7 , naczelnik pobliskie: stacii zdumiony bv? tym, , 
łe nozist pośoicszny wriąż me przyjeżdża, chociaż już daw- ' 


TW MA: 


LT 
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— Si; zelibyśmy jakś krzyk, gdyby tak było, — 


| odezwał się jeden z oficerów. 
| — Groty tu są tak ciacne i głębokie, że nie do- 
chodzi siam:ąd żaden krzyk. 
| Pzzeszło znów parę chwil, a chłopca wciąż nie 
widać, 
— A więc — Sel.m-Chan znajduje się w sro- 
cie, — padły zdania między oficerami, — „Wykoń- 
si e - 
; czył” już tam maiego. 
| — Szkoda go, taki miły chłopiec! — wyraził żal 


Karatow. 
| ie w tej samej chwili wszyscy wykrz: znęli in- 
stynkiownie: „brawo''! 

W o.werze gro.y ukazał się chłoniec, Jego twarz 
była zupełnie spokojna. Jeszcze zanim zaczął z po- 
wrotem wspinać się w górę zawotał gleśno: 

— Grota jest pus'al Nie ma tan nikofol 
Karałow zaćrżał. Zachwiał się na nogach, o ma- 
ło co nie z!es'ał w przepaść, 
— Nie ma? — zawołał dzikim, nie swoim gło- 
som. — Nie ma, powiadasz?! 
— Nie ma iam nikogoł—zawo!ał chłopiec w od- 
pow.eczi, 
— Osza!leż można! — zawołał Karełow. 
Sat chwile miczący, pa'rzył rrzed siebie zdzi- 
"w wzrokiem, po tym odezwai się do C' -cców: 


T 


= 


| = Nic tam nie znalazłem. Se'im-Chana nie ma tam 
na pewno, Grota jest pusta, 

— Posłuchajcie, ja nie wierzę temu małemu. 
Mam wrażenie, że spo.kał Selim - Chana w grocie. 
Ale ten zbój nakazał mu, żeby nam specjalnie po- 
wiedział, że grota jest pusta. 

— Możliwe, że ten mały także należy do ban- 
dy Selim-Chana, — zauważył jeden z oficerów. 

— Nie mogę sobie wyobrazić, że Selim - Chan 
potrafił się wydostać z tej pułapki, — próbował się 
pocieszyć Karałow. — Trzeba się ostatecznie prze- 
konać, czy Selim-Chan znajduje się w grocie, czy 
też naprawdę uciekł, 

Teraz już któryś z żołnierzy musi się dostać do 
groty. To trudno. Ktoś musi narazić swoje życie, — 
oświadczyli oficerowie. 

— Ale nie można do tego nikogo zmusić. To 
grozi śmiercią, — zauważył Karałow. — Jeżeli ktoś 
się na to zgodzi dobrowolnie, to proszę bardzo... 

Zwrócił się wprost do żołnierzy: 

— Kto z was gotów jest poświęcić się i zbadać, 
czy Selim-Chan jest jeszcze w grocie? 

Zapanowała cisza. Nikt nie odpowiedział na to 
wezwanie, 

— No, kto jest gotów? — zapytał jeszcze raz 
Karałow. 

— Ja, — odpowiedział młody żołnierzyk o jas- 
no-blond wąsach i uśmiechniętych oczach. 

Żołrierzyk wystąpił z szeregu, 

Ty? 
— Tak. 
— Zuch! — poklepał go Karałow po piecach. 
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Spuszczono żołnierza na sznurze. Nie łazi! już 
po ścianie tak zwinnie, jak poprzednio mały micsz- 
kaniec gór. Ześlizgiwał się co chwila. Gdyby nie 
sznur, k.órym był mocro c>wiązany, zleciałby bez 
watpienia w przepaść i jużby po n'm śladu n'e było. 

Żołnierz dostał się wreszcie do groty. Wycią* 
gnął rewoiwer, który mu dano ze sobą, i mierząc 
w pusiy, czarny otwór groty, wsunął się do wnętrza, 
drżąc na całym cielc... 

— Nie zazdroszczę mu teraz, zauważył Kara- 
łow. 

Oczy wszystkich były skierowane w stronę gro- 
ty. Każdy czuł, że serce bije mu coraz silniej... Na- 
siała chwila bc!esnego oczekiwania. 

Czy Selim-Chan jest jeszcze w grocie? Jeżeli 
tak, to żołnierz padnie ofiarą... Przeszła minuta, po 
tym druga i trzecia — żołnierza nie widać z powro- 
tem. 

Napięcie wzrastało z minuty na minutę. Oficero- 
wie sprzeczali się już między sobą: czy żołnierz wró- 
ci? Czy żyje jeszcze, czy nie żyje? 

I zrów wyrwał się z piersi obecnych radosny 
okrzyk, Żotn'erz ukazał się w wejściu groty. Na twa- 
rzy jego jaśniał uśmiech zdobywcy. 

— Jest? — wykrzyknął Karałow do żołnierza. 
— Tak? 

— Nie ma nikogo! Pusta! — krzyczał żołnierz 
z drugiej strony... 

Gdy żołnierz wrócił, Karałow zaczął go wypye 
tywać o szczegóły. Karałow oddychał przy tym cięże 
ko. 

Żołnierz oświadczył, że przeszukał dokładnie 
groię. Jest niewielka i nie posiada żadnego innego 
wyjścia. 

— Nic tam nie znalazłem. Selim-Chana nie ma 
tam na pewno. Grota jest pusia. 

— Czy na pewno nie ma tam innego wyjścia? 

— Na pewno. Zbadałem dokładnie całe wnę* 
trze. 

— To zagadka! — zawołał Karałow. — Nie mo- 
pe tego zrozum'ećl Jak teń szatan zdołał uciec?.. 
Jak to jest możliwe? 

Ale nic tu nie pomogło dziwienie się. Fakt po- 
został faktem. Se!lim-Chana nie ma w grocie. Uciekł. 
Teraz należało zbadać dokładnie, jak się to mogło 
stać. 

Nie było już teraz żadnej obawy przed wejściem 
do groty. Karałow rozkazał przeto, aby kilku żołnie- 
rzy spuściło się na sznurach po ścianie skalnej. Mieli 
oni dokładnie zbadać każdy kamyk wokół groty, 
każdą szparę. Należało koniecznie poznać, w jaki 
sposób udało się stąd Selim-Chanowi wydostać. 

Kilku żełnierzy obwiązało się sznurami i spu- 
ściło się na dół. Karałow wołał za nimi: 

— Zbadać każdy kamyk, przeszukać każdą gru- 
dę ziemi! 

Żołnierze posuwali się powoli po ścianie wokół 
śrożv., Obwiązari mocnymi sznurami czuli się zupeł- 
nie bezpieczni. Łazili na czworakach i oglądali każe 
dą drobnos:kę. 

Jakie dwadzieścia metrów poniżej groty znale- 
źli kawałek obdariego. czarnego sukna. Obe rzeli go 
ze wszystkich stron, Kilka me‘rów niżej znaleźli po* 
dobny kawałek sukna. 

— To z burki, — skonstatowali żołnierze. 

Te pedare kawałki sukna wskazywały wyraź” 
nie na to, że Selim-Chan spuścił się na dół po ścia- 
nie. Ześlizgnął się po tej drodze, na której zna!ezio- 
no kawałki obdariego sukna. Złażąc po ścianie za- 
czepił prawdopcdobnie burką o kamienie i podarł ją. 
Parę kawałków materiału zatrzymało się pomiędzy 
kamykami. 

Znaczy to, że Selim-Chan na oczach dziesiątek 
widzów wylazł z groty. Że na oczach dziesiątek po- 
sterun!:ów siraży zesunął się na dół po długiej, wąs- 
kiej ścianie! Czy to możliwe? Czy możliwe, że nikt 
ze straży nie zauważył fo ześlizgującego się po ścia- 
nie przez dłuższy czas? Bo to przecież musiało 
trwać... 

Teraz zagadka była jeszcze trudniejsza do roz- 
wiązania. 

Żołnierze przeszukali jeszcze raz całą ścianę 
skalną. Nic więcej nie zna!eźli. Nagle jeden z niet 
zawołał: 

— Spójrzcie-no, co to takiego? 

, „Wszyscy zaczęli się wpatrywać we wskazane 
miejsce. 

— Ach fak! Teraz już rozumiem! — odezwał 
sie ac ierz — To iabo!eli pomysł... Mô- 
wię wam... — to jest nadzwycz» "el... 


Dalszy ciąg jutro. 
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Rozbudowa Szkół w Kielcach! 
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Mieja ze względów gospodar 
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Wieczór szkolny 


ku czci Marii Konopnickiej 
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i Restauracja 35 3 È Ray 
= Dziś specjalne dania barowe: 
z= Kołduny litewskie w buljonie 60 gr. Baranina duszena z fasolką 50 gr. Kiełbass smażona z cebulką 48 gr. = - 
Æ  Ozór woł. pekl z grochem. 50 gr. Zrazy po nelsońsku 50 ,„, Bigos myśliwski A "eny BIEZMINWNa 
= 
Frenumerata miesieczna „Kieleckiego Expressu Codziennego” łącznie z odnoszeniem to domu lub przesyłką pocztową w całym ra 2 zt. SE Gr. 
Ceny ogłoszeń: Za | wiersz milimetrowy w |! szpalcie w tekście 40 Br., za tekstem 30 gr. Ogloszenia robne 10 gr. za niowo. Oultyiica umitemem ale - À -W gr , 
Komurukaty |! wzmianki 1 Zł. od wierszu. Kemunikatow bezpłatnych me umieszcza się. /B Ireść cyłoxzch redake a AER . 9r. za siowo 
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